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Piszą do nas w dalszym ciągu z Pe

tersburga:
III.

Prawdziwym kodem ofiarnym obecnego półc
ienia w Rcsyi jest dziennikarstwo. Rząd zabrał 
Bie do prasy peryodycznój z niepraktykowaną przed
tem nigdy surowością i obchdzi się z nią w sposób 
istnie drakofiBki. Nie można wprawdzie powiedzieć, 
aby prasa tutejsza była ałkiem tez winy, owszem 
kto tylko zna tutejsza stosunki musi przy ziać, Se 
dziennikarstwo bardzo Big przyczyniło do zgroma
dzenia tój wielkiój ilości palnego materysłu, który 
rządowi teraz tak wiele sprawia kłopotu. Ale z dru- 
giój strony trzebsby być bardzo stronniczym Seby 
nie widzieć, te rząd tntejszy ma taką prasą na 
jaką zashtlyl, kto wiatry Bieje, ten burze zbiera, 
powiada przysłowie, kto tak niebezpiecznego narzę
dzia, jakiem jest presa peryodycżna, nSywa do roz
dmuchiwania w narodzie pewnych rządowi na ra
sie wygodnych prądów opinii i namiętności, ten 
w dalszym ciąju sam musi sobie winę przypisać 
jeżeli rozdmuchany płomień przybierze naraz roz
miary strasznego i wszystko w około niszczącego 
pożaru. Ody po wstąpieniu na tron panującego o- 
becnie Cesarza zabrano się w różnych kierunkach 
do wielkich chociaż nieras powierzchownie obmyśla
nych reform, wówczas wprowadzono tn także coś 
na kształt wolności prasy. Wolność ta jednak by
ła tylko pozorną, nie obejmowała bowiem w sobie 
wolności mówienia isczerój i otwartćj prawdy rzą
dowi, nie dawała prawa do niezależnój krytyki sy- 
Btemu rządowego. Zresztą wolno było pisać dzien
nikom o wszystkiem, wolno im było rozbudzać na- 
miętnośai narodowe Apolityczne, wclao poniewierać 
nami Polakami jak oststniemi wyrzutkami ludzko
ści, wolno rozbudzać nienawiści do ościennych psfistw 
i narodów, wolno wygłaszać aajdaićj posunięte teo- 
rye spełsesne, naukowe i religijne jak długo po
zostawały one w sferze abstrakoyi, ale niechby 
który dziennik odważył się stanąć w otwartćj cho
ciażby legslnćj z rządem opozycyi, niechby 
odważył się wystąpić z żądaniami choćby naj- 
Btassniejszemi w Imię narodu, a ddałanie rządu 
poddać pod szczerą krytykę, wówczas czekały 
go natychmiast prześladowania i szykany bez kcń- 
ea, którym długo oprzeć się nie był w stanie, 

fasada wolności prasy była dla Europy, aby się 
przed nią w rasie potrzeby było esem zasłonić, 
w kraju zaś na wewnątrz rząd zatrzymał nietylko 
cenzurę ale nadto wprowadził system dzieznikar- 
Bkićj korupoyi, uływająe nieraz niezależnój nibyto 
prasy do takiój propagandy, którćj urzędownie ko
niecznie wypierać Bię należało. Rząd zatrzymując 
cenzurę, chciał ubezwładaić wszelką krytykę, z dru- 
giój zaś znowu Btrony wprowadzając nibyto wol
ność, chcitł mieć w rękach wygodny środek przy
gotowywania swoich przyszłych ukrytych zamiarów. 
Tymczasem jakżeż srodze rząd się zawiódł! Dzien
niki chętnie wprawdzie dały się użyć za narzędsie 
propagandy, gerliwie pomagały rządowi w rozbu
chaniu wścieklój w narodzie rosyjskim do nss nie
nawiści jeszcze gorliwićj pracowały nad rozszerza
niem doktryny panslawizau, ale z drugićj strony 
nie mcgąc o własnych stosunkach rozpisywać Bię 
otwarcie, musiały do najrozmaitszych ubocznych

uciekać s’ę stosunków, aby wyrazić to, co im u 
siebie w domu dolegało. Ztąd wyrobiła Bię między 
rządem a prasą peryodyczną, pewna wzajemna nie
chęć i nieufność. Rząd ten starając Bię ograniczyć 
do minimum, krytykę stesunków domowych, po
zwolił natomiast rozpisywać Bię z całą swobodą o 
stosunkach zagranicznych. Tu t-:ż dopiero ukryty 
liberalizm rosyjski znajdował pole do popisu. Jak
by z katedry udsielały dzienniki rosyjskie Europie 
likeyi liberalizmu, i konstytucjonalizmu, prawiły jć j 
o wolności i o wymogach postępu i cywilizacji, 
w czytelników ześ Bwoicb wpajsły na tój drodse 
przekonanie, Że Europa cała zacofana, stara, zgni
ła, strupieszała już od?grała rolę swoją, i że tersz 
przychodzi chwila, w którćj świeży młody i pełen 
sił żywotnych, naród rosyjski świat cały na nowe 
popchnie tory. Takiego ło rodzaju teorye wpoiły 
w społeczeństwo tutejsze ogromny zasób zarozu
miałości, nauesyły to społeczeństwo własne prsace- 
ai&ć siły, powtarsane zsś ciągle w najrozmaitszy 
sposób w związku z rozdmuchowaną ciągle propa
gandą pa&Blawistycsną Bprawily ten fatalny rezul
tat, iż naród uwierzył w tf  swoją wymarzoną wyż
szość w tę misję nową, jaką ma do spełnienia 
nietylko wobec Słowian ale nawet wobec całój 
Europy, i skutkiem tego, najsmutnieszym uległ ilu- 
syom. Aby zrozumieć całą potęgę tago wpływu, 
trzeba wiedzieć, że nigdzie może dzienniki nie są 
tak wyłączną— strawą umysłową narodu jak w Ro
sji: szczególnie na prowincji, oprócz dzienników 
nic więcćj prawie Bię tu nie czyta, dzienniki za
graniczne zaś dochodzą w srezupłój tylko liczbie 
tak, że ogół publiczności rosyjskiój patrzy na Eu
ropę przez pryzmat rosyjskich dzienników i według 
tego ją sądzi.

Prawdą jest więc, że prasa zawiniła bardzo wiele 
ale czyż rząd sam nia jest także winny, czyż nie 
aam nawsrsył tego piwa, które teraz pić musi. 
Nie dziwimy się też wcale, że rząd zabrał się do 
ukrócania Swawoli prasy, w czasach tak dla Rosyi 
krytycznych jak obeene rząd musi nad wssystkiem 
czuweć, musi tępić złe gdzie tylko je spostrzeż?. 
Ale jak ostrożnie, jak umiejętnie trzebaby tu postę
pować. Z jednej strony należałoby podnieść godność 
prasy, uszanować dzienniki umiarkowane, choćby te 
nawet cokolwiek opozycyjny miały charakter, skie
rować uwagę prasy głównie do spraw wewnętrznych, 
do reformy szkoły, gminy, kościoła, z drugiej zaś 
strony niedopuścić wcale w żadnem kierunku na
miętnej propigandy. Niestety jednak rząd wcale 
innej wobec prasy zamyśla trzymać się drogi; prze
stać sseny i rozdrażniony czując, że prasa zawiniła, 
przyjął system bezwjgljdnego kneblowania. Dzien
nikom niewolno nie o rządzie pisać, niewolno kry
tykować żadnego kroku, żadnej instrukcji rządowej, 
wolno tylko pochwalać to co rząd robi, „gdyż kto 
nie z rządem ten przeciwko rządowi!" Najlepszą 
illustracyą stosunku rządu do prasy jest owa słynna 
audyeneya dziennikarzy u ministra spraw wewnę
trznych p. Makowa. Audyeneya ta wiele bardzo na
robiła hałasu, wiele krwi nspsuła, w żadnym jednak 
dzienniku niespotkałem się z dokładną o niej i 
szczegółową relacją. Podaję ją wam też na zakoń
czenie niniejszego listu według opowiadania nao
cznego całej tej sceny świadka: Na drugi dzień po 
ramachu na życie cesarza, wystosował niejaki pan 
Komarow redaktor Peterśb. Wiedomosti (ten asm, 
który przy boku Czernajewa walczył w Serbii jak

utrzymują żłośliwi, bez[szwanku dla zdrowia swego, 
ale z wielką za to dla kieszeni korzyścią), wezwa
nie do redakcyi wszystkich czasopism, aby się 
(gromadziły dla podpisania adresu do Csssrza pro
jekt ten jednak, rzecz doBjć chorateryatyczna, zna
lazł bardzo wielu niechętnych; aby ctłą sprawę za
łagodzić, postanowiono wysłać deputicyą do mini
stra spraw wewnętrznych, która miała ustnie o- 
świaderyć najpoddaisse uczucia prasy. Wybrani zo
stali dofjldeputacyi panowie Siemicrski, Bilbasow 
redaktor Gołosu, Hsjdeburow rt (liktor Niedieli i 
Komarow. Zanim jednak deputaoya ta stanęła u 
ministra Makows, oa z własnej inicjatywy wezwał 
do siebie wszystkich redaktorów na naradę. Fan 
sinister zagaił posiedzenie długą mową, która trwała 
przeszło 50 minut. Przeszedł wkrótkości dla nauki 
dziennikarzy całą hiatoryę Rosyi i bistoryę pano
wania obecnego Cesarza, wyliczył wszystkie dobro
dziejstwa jakie z ręki Aleksandra II  na naród spły
nęły, a wymieniwszy między innemi takie i wolność 
prasy, powstał z gwałtownemi na 'dzienniki inwe
ktywami, zarzucając im wobec rządu niewdzięczność, 
zawołał wreszcie: dosyć już tego kokietowania z li
teraturą, teraz kto nie z rządem ten przeciwko 
rządowi." Po takiej reprymendzie nastąpiło wyli
czenia wszystkich tych pism, które jako najniebez
pieczniejsza najpierwej dosięgnie karząca ręka 
sprawiedliwości. I  jakież to wymienił p. Minister 
dzienniki? Oto najpierwej Niedielg, dziennik wła
śnie bardzo uczciwy i umiarkowany, którego reda
ktor p. Hsjdeburow jest powrzeebnie Bzanowany, 
(dziennik ten już zawieszony), dalej Russkdją prawdg 
i Buskij mir a wreszcie Gołos. Na Gołosa spadł 
piorun najsilniejszy. Gołos wedłog pana ministra 
to najszkodliwszy dziennik ze wszystkich, tern szko
dliwszy że niegdyś sam p. minister umieszczał w nim 
artykuły, (był to artykuł po śmierci Mezencowa). 
Do Gołosu, zawołał p. Maków, możaaby zastosować 
owo ruskie przysłowie: „beczka miodu, łyżka dzieg
ciu." Obok najznakomitszych artykułów wstępnych 
znajdzie się w dzienniku tym gdzieś na ostatniej 
stronnicy lub w feiletonie artykulik, który jak ta 
łyżka dziegciu najlepszy miód lojalności jest w sta
nie zakazić. Taką to łyżką dziegciu był niegdyś 
artykulik umieszczony w tylnych zakątkach dzien
nika po zamachu Wiery Zssulicz, taką samą łyż
ką jest przedrukowany obecnie w jednym z osta
tnich numerów artykuł Ripullique franęaise, po- 
tępiający zamachy polityczne z  tego tylko względu, 
że są to czyny niepożyteczne.

Artykuł ten przepełnił miarę nieprawości Gołosa 
i pan minister obracając Bię w tej chwili do Gre- 
goriewa, naczelnego dyrektora prasy, oświadcza, że 
za artykuł ten udziela Gołosowi trzecie ostrzeżenie 
i zamyka go na sześć miesięcy  ̂ Fft takiem dictum 
wszyscy skonsternowani do najwyższego stopnia, 
milczeli i nieśmiało tylko wystąpiła owa deputa- 
cya z czterech, aby oświadczyć p. minstrowi swoje 
wiernopoddłńcze uczucia. Korzysta z tego redaktor 
Gołosu p. Bilbasow, który także był w deputacyi, 
aby zwrócić uwagę ministra, że inkryminowany 
artykuł Gołos nie przedrukował z Rep. franęaise, 
ale z Nonoje Wremia, która to gazeta pierwej go 
umieściła, a Gołos za nią powtórsył. Tu przyszła 
kolej konsternacji na pp. Makowa i Gregoriewa, 
trzeba bowiem wiedzieć, że Nowoje JWremia jest 
organem półurzędowym i przez rząd protegowa
nym. Posyłają tedy po numer tego dziennika, po-

Część iiteracko-artystyczna,

Gdzie on? Gdzie ona?
NOWELLA

Jana Zacharyasiewicza.

I.
Gdzie on?

(DaUzy eiąg).

Teraz zbliżyła się do nich młoda kobieta, któ
ra jechała w faetonie. Miała uśmiech szczery na 
twarzy.

— Siostro — ozwał się nieznajomy — oto pa
ni, o której tyle przez drogę z tobą mówiłem.

Młoda kobieta wyciągnęła ku niej drobną rą
czkę.

— Jakże się cieszę — zawołała sympatycznym 
głosem— jakże się cieszę poznać panią, bo już 
od półgodziny jestem jej przyjaciółką. Mój brat 
tyle mówił mi o tobie!

— Brat pani ? z zadziwieniem zapytała — a 
gdzież mnie brat widział i poznał ?

— Mówisz jakbyś nie była kobietą! Alboż my 
Wiemy, kiedy nas kto ujrzy i pozna? Czyż my 
wiemy, kiedy serce mężczyzny drgnie na nasz 
widok jakby od iskry elektrycznej ? Często nie 
widać ̂ nas nawet z twarzy — sam ruch naszej 
woalki, szelest naszej sukni budzi w nim stronę 
sympatyi, która już go do nas przywiązuje...

. Dziewica stała zamyślona i patrzała przed 
siebie.

Katarynka grała ciągle:
Z pałaców sterczących dumnie. •.

—- Jakże  ̂mówiła młoda kobieta— czy nie 
podasz mi ręki ? Czyż niewierzysz kobiecie, która 
dla ciebie ma tyle niewysłowionej sympatyi, że 
pragnie, abyś ją nazwała przyjaciółką swoją!

Dziewica rzuciła się jej w objęcia.
— Pani — zawołała — jakże drogą jest mi 

twoja przyjaźń!
I uściskały się obie serdecznie.
— Czy grasz i śpiewasz ? pytała nowa przyja

ciółka.
— Gram i śpiewam!
— Ach, lubię namiętnie muzykę? Będziemy ra

zem grać i śpiewać!

— Będziemy!
— A ja będę słuchał! dodał nieznajomy.
Dziewica spojrzała na niego. Był piękny, a na

twarzy miał rumieniec koloru jutrzenki.
— Dobrze — odrzekła — pan będziesz słuchał.
I podała mu rączkę, która wcale nie była wię

kszą od rączki jego siostry.
— A teraz — przejedziemy się trochę — ozwa- 

ła się siostra.
Dziewica przypomniała sobie komisyę skarbu. 

Posmutniała.
— Nie mogę — odrzekła — bo on tymczasem 

odejdzie... ale tak ... na chwilkę... pojadę!
I wszyscy troje siedli do faetonu. Młody męż

czyzna wziął wodze do ręki. Ruszyli szeroką u- 
licą.

Dziwnie było w jej duszy. Ogniste rumaki rwa
ły z kopyta, a tłum pieszych rozpryskał się przed 
niemi, jak woda, gdy się do niej zbliży rozpalo
ne żelazo. . .  Tysiące oczu patrzało na nią — 
a wszystkie zdawały się mówić: jaka szczęśliwa— 
jak jej do twarzy w tym faetonie!.. Podobna do 
księżnej lub hrabiny!..

I słodkie uczucie ogarniało ją coraz więcej. 
List za rąbkiem siedział cicho i nieprzeszkadzał. 
Rumaki unosiły ją coraz dalej. . .  coraz dalej mi
gotało za nią miasto, a coraz bliżej rysował się 
przed nią czerwony dach pałacu!.. Woń kwitną
cych lip i jaśminów drażniła zmysły i upajała 
serce do słodkich, bardzo Słodkich rojeń...

Wjechano do bramy. Na ganku przyjęła ją mi
ła staruszka, matka młodego rodzeństwa i serde
cznie przycisnęła ją do serca. Z wielkiego szczę
ścia rozpłakała się dziewica...

W salonie ujrzano liczne towarzystwo. Damy 
były w strojach wykwintnych, mężczyźni w czar
nych frakach. Liczna służba roiła się. Woń ró
żana napełniała powietrze.

— Mój Boże — zawołała dziewica — ja tam 
nie pójdę. Tam stroje balowe — ja mam kostium
pół-wełniany! , , . . . , . .

Z niewypowiedzianą dobrocią uśmiechnęła się
przyjaciółka. . .

— Pójdziesz — rzekła — i będziesz im równa. 
Mam świeżą suknię z Paryża — w nią cię ubio
rę. Mamy jednaki wzrost i jednaką figurę. Pójdź
do mego budoaru. , , , . .

Weszła do budoaru. Był tam przepych niewi
dziany. ,

Były perskie dywany, były obrazy w złoco
nych ramach — meble z palisandru i aksamitu.

Włożono na nią srebrzystą suknię z długim 
ogonem,

SHSBH

kasuje się, rzeczywiście artykuł jest! Skutkiem te
go następuj |  dopiero przeprosiny Gołosa wobec 
wsiystkieb, trzecia ostrzeżenie i zawieszenie zo
staje cofnięte.

Oto macie próbkę postępowania rządu z dzienni
karstwem, nie zasady kierują cenzurą, ale chwilowe 
upodobania, protekeye osobiste, przyjaźnie lub za
wiści. Dzienniki uczciwa a niezależne nie śmią 
z najlżejszą odezwać się krytyką, organa zaś pro
tegowane piszą nieraz rzeczy najzgubńiejsze i ja
koś im to uchodzi. Czyż w takim stanie rzeczy 
może być mowa o uczciwej prasie, jako wiernym 
wyrazie poważnej opinii publicznej ? Nihiliści nawa
rzyli piwa, a cierpi na tern najwięcej kto? z jednej 
strony ludzie spokojni, a niezależni, mający swoje wła
sne wobee rządu zdanie, z drugiej takież same dzien
niki. Są jednak i tu pisma, na które rząd porwać się 
niema odwagi, takim jest między innemi Wiestnik 
Europy, którego nie zaczepiono nawet za przyto
czone w ostatnim zeszycie, bardzo śmiałe, na uczcie 
dla Turgieniewa powiedziane mowy. Pokaząje się 
z tego, że są i tu manifestaoye tak poważBB, iż je 
nawet rząd uszanować musi. Ofiarą tej uczty padł 
tylko sam sędziwy Targeniew, któremu co prędzej 
kazano wynosić Bię za granicę. W taki to sposób 
rząd sam pozbywa Bię dzienników i ludzi, którzyby 
w walce z nihilizmem najpotężniejszemi mogli dlań 
być sprzymierzeńcami.

KORESPONBENCYA „CZASU”
R z y m  29 kwietnia.

(R.F.) Froklamacye nihilistyczne oddziałały i na 
Gaiibaldego. Przed swym odjazdem na villegiaturę do 
Albano, ofiarowaną mu przez rząd, wydał manifest 
przeciw rządowi. Jest to akt ciekawy. Kiedy za lat 
sto historycy pytać się się będą kto w Rzymie 
panował: Humbert Sabaudczyk czy Józef z Capre- 
ry? Ale ponieważ w tój chwili idzie nie o doku
ment historyczny, z archiwum wyjęty, lecz o akt 
polityczny, więc można się zapytać, dokąd idziemy 
i czy jeszcze długo żyć będzie monarchia, która 
pozwala na takie wybryki. Trybun żadnych wzglę
dów przyzwoitości nie rozumie i tym razem mo
narchii po prostu grozi. Gdyby nie podpis, moźna- 
by myśleć, że to wyrok komitetu wykottawozego 
w Petersburgu, tylko że nihiliści kryć się muszą 
przed jenerał-gubernatorem, a tutaj na placu Kwi- 
rynalskim manifest przybity publicznie i nie zer
wany przez policję. Król gotów jeszcze pojechać 
do Albano, by podziękować jenerałowi za ten akt 
odwagi cywilnej. Są tacy, którzy tern Bię zachwy
cają, podnosząc szlachetne uczucia dworu, poczu
wającego się do wdzięczności dla starego trybuna. 
Tymczasem nie wdzięczność, ale strach kieruje 
dworem, nie mająoym w tej chwili, ani jednego po
litycznego doradcy. Z jednej więc strony Btoi ko
mitet demokratyczny, złożony z samych znanych 
republikanów, dla kontrolowania rządu, z drugiej 
gabinet bezbarwny, bez wpływu, bez siły, repre
zentujący monarchię. Z dwóch rządów, republikań
ski ma niezawodnie przyszłość.

Im więcej tutejBze ministeryum zapewnia o przy
jaznych stosunkach z Austryą, tern więcej z Wie

dnia czuwać powinni nad ruchem delVItalia irre-- 
dente, będącym hasłem dnia, jak przed dziesięciu 
laty Roma o morte. I  wówczas Cavour, Minghetti, 
Lamarmora, Lanza wypierali Bię wszelkiej wspól
ności z ruchem, a tymczasem oni nim kierowali. 
W kilka dni po zajęciu Rzymu Lamarmora, mia
nowany namiestnikiem, płakał przed jednym z dy
plomatów zagranicznych, Że musi ten wstrętny mu 
urząd przyjąć, ale Bilą wybija? dizwi Kwirynału i 
mianował gimig rewolucyjną. Jenerał Gadorna skar
żył się przed jednym z ambasadorów, że podwła
dny mu pułkownik garybnldczyk nie słucha rozka
zów, ale sam widocznie komitetu tajnego spełniał 
zlecenia. Dzisiaj ta sama komedya może się po
wtórzyć. Ani zapewnienia hr. Tornielli nie wystar
czają, ani słowo hr. Robiliant nie powinno ąaspc* 
koić, bo to rzeez z Włochami, bo co ważniejszy 
w całych Włoszech szerzy lię propaganda ruchu, 
a w tej chwili zbiera się nawet składka na zaku
pienie miliona karabinów. Z tym rachem żartować 
nie trzeba. Kiedy rząd włoBki nie czuje się dość 
silnym, by go powstrzymać, to go z Wiednia przy
tłumić należy. Jeżeli rzeczywiście tutejsze ministe
ryum nie jest w stanie zamknąć ust Garlbaldemu, 
to tern bardziej nie potrafi powstrzymać zbrojnej 
wyprawy do Trydentu. Ale łudzić Bię nie wolno. 
Żaden rząd włoski, esy to z prawicy, ozy też z le
wicy n ie  wyr zecze  Bię T r y d e n t u ,  nie wy- 
rzecze go Bię i dwór, a jeżeli nie podnosi tej 
kwestyi, to nie dlatego, by ona dla niego nie istnia
ła, ale że pora na nią niestóBOwna. Gdyby chwila 
była po temu, to Garibaldego odezwy podpisywał
by minister, a dzisiaj na nia pozwala, bo może 
myśli, że chwila ta jest blizki i trzeba mieć w po
gotowiu zebrane siły i rozgorączkowane umyBły.

Jesteśmy tu świadkami od dwóch tygodni oieka- 
wego epizodu dyplomatycznego, do dziś dnia nies
kończonego całkowicie. Francuskim attacM mili- 
taire jest pułkownik Hepp, mający ścisłe Btosunki 
z kolami bonapartystycznemi, gdyż towarzyszył ce
sarzowej Eugenii na otwarcie Kanału Suezkiego, 
a był jednym z rzadkich oficerów armii francuskiej, 
który odwiedził cesarza w Wilhemshóhe. Pułkownik 
ma reputację zdolnego oficera i jest lubiony we 
dworze. Naraz ukazała się w Gasetta d’ltalia ko
respondencja z Rzymu, opowiadająca, że francuski 
attachS militaire w gronie przyjaciół zebranych 
w Villa Lante, na wysokości Egquilinu, przed
stawiał projekt bombardowania miasta, gdy wojska 
francuskie do Włoch powrócą i raz jeszcze rozpra
wią się z t c h ó r z a m i  Wł ochami .

Powstał ogromny krzyk w Kołach liberalnych, 
dzienniki naturalnie Żądały odwołanie pułkownika 
Heppa. Ala ambasada francuska gazecie wytoczyła 
proces, od ministeryum zażądała satysfakcji, a puł
kownik otwartym listem kłam zadał całemu opo
wiadaniu. Polemika toczyła się blisko trzy tygodnie 
i nie bardzo dla obu stron pochlebna. Ogólnie mia
no przekonanie, że cała Bprawa była przez repu
blikanów wywołana, by się pozbyć bonapartysty, 
ale dzisiaj domyślają Bię, czy też mają w ręku 
nici innej, wyższej intrygi. Republikanie byli po 
prostu narzędziem pałacu Ciffarelli. Na ostatniej 
marcowej rewii król miał u boku pułkownika Hepp, 
dużo z nim rozmawiał, pytał go się o zdanie co 
do niektórych wojskowych zmian, a ust nie otwo- 
rzjł do attachi militaire niemieckiego. Zaniepo
koiło to bardzo sfery pruskie i użyto sprzymie-

Fryzyerka utrefia jej włosy dfefb marquise. 
Przejrzała się w źwierciedle — wyglądała jak 
księżna.

Weszła do salonu. Niemem uwielbieniem po
witano ją. Była najpiękniejszą z wszystkich.

Zagrała.
Wszyscy podziwiali jej grę.
Zaśpiewała.
Entuzyazm ogarnął wszystkich. I  cisnęli się 

wszyscy do niej i składali jej hołdy swoje. Ko
biety ofiarowały jej przyjaźń swoją, mężczyźni... 
najpyszniejsze frazesy. Kiedykolwiek do zwiercia
dła spojrzała, widziała tam swoją postać tak 
piękną, tak dystyngowaną, że prawie wszystkie 
kobiety przewyższała.

Po kwadransie wziął ją młody dziedzic pałacu 
do framugi okna i ozwał się do niej:

— A co, czy jesteś pani teraz nam równą?
— Widzę że jestem — odpowiedziała rozpro

mieniona,
— Teraz więc, gdy między nami nie ma już 

żadnej różnicy, nie zechcesz pani słów moich źle 
tłumaczyć!

— O nie!
— I nie odrzucisz prośby mojej, jeśli o twoje 

serce i... rękę prosić będę!
Krew uderzyła jej do twarzy — w głowie za

szumiało.
— Dla czegóż on nie miałby mnie kochać? 

pomyślała sobie —-  wszak miłość równa wszystkich 
ludzi...

Duszno zrobiło się jej, sięgnęła ręką do piersi, 
tam gdzie był list babuni...

— Czy pani szuka tego listu? zapytał młody 
mężczyzna — może zawierał on jaki pilny in- 
toroSi

— Ach nie!.. To był tylko... sprawunek! od
powiedziała nie bez pewnej trwogi. _

Trwożyć nie było się o co •— bo rumieniec, 
który w tej chwili poczuła, _ nie przebił grubej 
warstwy bielidła, jakim tutaj jej twarz pokryto.

— Więc mogę liczyć... mówił młody mężczyzna.
— Ach... pan... sama nie wiem... szeptała cała 

wzburzona — może babunia...
— Kochasz mnie pani?.-
- -  Jesteś... nielitościwy! Wszak widzisz!
I gorąca ręka młodego mężczyzny objęła ją... 

Za rąbkiem nie było listu babuni!
I dobrze że nie było! Czyż nie lepiej być bar

dzo szczęśliwą, niżeli miernego szczęścia gdzieś 
dopiero szukać?..

Gdzież on — gdzież on — wołało serce... i zna
lazło go... w pałacu!

A w salonie zagrał btos właśnie piosnkę:

Z pałaców sterczących dumnie. 
Zejdź o luby do mej c h a tk i! ..

Nagle zimny wiatr przeciągnął po salonie. 
Światła pogasły a tłum gości rozwiały się jak się 
rozwiewa mgła wiosenna... Niewidziane drzwi 
otworzyły się, a z nich wyszła zimna postać jak
by z lodu.

— Pójdź—zawołała postać do dziewicy.
— Gdzie? zapytała przestraszona.
— Tam, zkąd tu przyszłaś!
— A gdzież... faeton?
— Faetonem tu się przyjeżdża, ale wraca się 

piechotą przez błota i kamienie!
I zimna postać porwała ją za rękę.
Gorzki był ten powrót. Nogi zapadały w bło

cie, raniły się na kamieniach. Deszcz lał a wi
cher szalał. Ciemno było jak w rogu.

Wreszcie zdążyła do ławki na której siedziała. 
Zimna postać rzuciła ją tutaj.

Smutno, bardzo smutno zrobiło się rozczaro
wanej dziewicy. Chciała płakać, rozpaczać a na
wet w przepaść się rzucić, która tuż obok ławki 
w tej chwili się rozwarła... i już... jut podnio
sła ręce do góry... gdy nagle coś ją za suknię 
chwyciło.

Wstrząsła się i — otworzyła oczy.
— Mało co pani z ławki niespadła! rzekła do 

niej miła staruszka, która obok niej siedziała.
Przetarła oczy i spojrzała do koła.
Był dzień majowy — tłum różnobarwny płynął 

jak dawniej szeroką ulicą, a nawet wozy i ka
rety jechały... Miala’na sobie tę samą półwełnia- 
ną sukienkę...

Sięgnęła szybko za rąbek... Za rąbkiem był list 
babuni...

— Cóż to się zemną działo? zapytała sta
ruszki.

— Nic... odpowiedziała staruszka — siedzia
łaś pani spokojnie... zapewnie byłaś zmęczona...

Dziewica powstała z ławki.
— To marzenie tylko było! szepnęła z cicha 

do siebie.
Na zegarze ratuszowym wybiła... dziesiąta!
— Straciłam godzinę!., ale to nic. Jeszcze 

czas, jeszcze Stasio nie odszedł! Znajdę go!
I przycisnąwszy ręką list babuni, pobiegła 

szparkim krokiem, aby wynagrodzić... czas dare
mnie stracony!.. ,3

{Dalszy ciąg nastąp*-)

FESTZUG WIEDEŃSKI.
Pokończenie).

Wspaniale wyglądała grapa H a n d  la,  na którą 
wysadziły się największe i najstarsze potęgi wie
deńskiego kupieotwa. Kilkudziesięciu kupców, któ
rzy sob.e na stroje żałować nie potrzebowali, es
kortowało konno i pieszo wielki wóz, na którym 
oprócz złoconego Merkurego pod cieniem różnych 
egzotycznych roślin, wśród ogromnych pak i beczek 
jechało kilka allegorycznych postaci kobiecych, któ
re jako ailegorye nie wiem co miały przedstawiać, 
ale jako kobiety były bardzo ładne i wspaniale 
poubierane.

Armia majtków z wiosłami szła prsed i za wo
zem reprezentującym Żegl ugę .  Na wozie okręt, 
a koło niego ludzie ze wszystkich stron świata, do 
których tylko morzem dopłynąć można; parę dzi
kich doskonale odbija od bogatych chińskich i ja
pońskich strojów.

Wreszcie k o l e j  że l azna .  Ta koniecznie być 
musiała, bo eói bez niej znaczyłby cały przemysł 
i handel, ale jak ją przebrać, jak jej nadać pokór 
staroświecki? Czy w Btiojach z cinque cento nie 
wyda się śmiesznie? Otóż nie tylko nie śmiesznie, 
ale wyglądała bardzo pięknie. Naprzód wszystkie 
koleje ile ich jeBt w państwie austryackism przy
słały swoich reprezentantów i nieco ze swojej słu
żby. Złożyło się w ten Bposób pewnie parę kom
panii konduktorów i maszynistów, a Maksrt umiał 
ubrać ich tak dobrze, że i swojego charakteru no
woczesnego i kolejowego nie stracili, i nabrali ja
kiegoś staroświeckiego i malowniczego. Ubiór był 
obcisły, przylegający do ciała, prawie ja k  komi
niarski, graby wełniany, zeszyty z dwóch kolorów, 
czarnego i czerwonego, które zapewne oznaczały 
węgiel i ogień. Głowy opięte w kaptury jak u ko
miniarzy, że tylko same twarze było widać, a z tyłu 
wisiały szpiczaste, dłagie końca od kapturów. Sło
wem ubiór przypominał kominiarza i   Danta.
w  rakach mieli kolejowe godła, kaducee Merku-
TT „ . i .  u f a  H a  a Su .

grupa, bożek  ognia  p o r y w a j ą c y  Nimfę  wo
dna, z ich małżeństwa oczywiście urodzi się Para .  
Sześć żywych i wiele pięknych figur reprezentuje 
kraje, przez które ta kolej jeździ, Austryę, Bohe- 
mię, Morawię, Bilesyę, Styryę i . . .  Po l o n i ę ,  {sio) 
Ungaryi nie ma, widać, że po tej stronie Litawy 
nawet in effigie pokazać się nie chce,



m ńców francuskich i dziennika oddanego polityce 
Kanclerskiej, by przeciw ambasadzie francuskiej wy
wołać burzę. Oto działalność dzisiejsza dyplomacji, 
a patryotjsm republikański łączący się z Niemca
mi przeciw swoi®, Co się tu na mała skalę dzieje 
i  co wywołało tylko Bkandal, to we Francyi dzieje 
wę z urzędu i przygotowuje nową komunę. Książę 
B.ainsjtc ni* potrzebuje myśleć o zniszczeniu Fran- 
*j», bo cna sama gotuje sobie Btraszny upadek.

K usystorz odbędzie Bię dwunastego maja. Dr 
Neuman z wiekim tryumfem prowadzony przez 
Anglię i z wielaiemi honorami przyjmowany tutąj 
pracz k loiaię angielską, miał ju t audyencyę u Pa
pież*. Po  łat Hosjenwether ju t także zjechał do 
Rzymu. Inm kardynałowie zagraniczni przybędą 
dopiero na przyszły konsjstorz, mający Bię odbyć 
we w m feiu, ale teraz będą kreowani.

Minister (sprawiedliwości mianował zastępco pro- 
knracorą nąd.wego w Nowym Sącza Hanryka B os-

nadpokuratora rządowego 
adiur^ta zaś sądu powiatowego w Kę-

“ '* • *  prokur*t e *

W i e d e ń  4 maja. Podaliśmy onegdaj przemó 
wierne aep. Ko z ł o w s k i eg o ,  w Izbie deputowa 
nych w sprawie budowy kolei żelaznych w Galicy i, 
ora* w sprawie wydalenia urzędników Polaków.

Minister handlu p. C h l u m e c k i  w odpowiedzi 
na to przemówienie stwierdził, że rząd jak dawniej, 
4ak i dziś przejęty świadomością strategicznej i eko
nomicznej dla Galioyi ważności uzupełnienia Galicyj
skiej sieci dróg żelaznych, że jednak stosunki finan
sowe nic pozwalają oznaczyć terminu, kiedy o wy- 
badowMiu jej będzie można pomyśleć. Cu do Bpra- 
wy rospuszizonyth urzędników zaś odpowiedział, 
4e olbrzymi ruch w r. 1877 i 1878 zniewól,ł kolej 
do przyjęcia wielu urzędników, te  jednak, gdy ruch 
ten niestety osłabł, kolej miała nietylko prawo, lecz 
i  obowiązek rozpuścić zbytecznych urzędników, do 
J^igo, gdyby sama nie była uczyniła, minister by- 
ją s^awet zniewolił.

Na ta odparł znów p. K o z ł o w s k i ,  że jut ze 
względów strategicznych Bied dróg żelaznych z nie
odpartą koniecznością wybudować wypadnie, czy 
rz^d i Izba będą chciały czy nie, ale podczas gdy 
dz ś najkorzystniejsze są po temu okoliczności, pó
źniej ich nie będzie. Co do rozpuszczonych urzęd
ników rzekł dep. K o z ł o w s k i  co następuje:

»Co się tyczy poruszonej przezemnie sprawy wy
dalenia urzędników ze służby kolejowej podniosłem 
i  całą śmadomośiią stanu rzeczy, że rząd a priori 
w tę sprawę, jako stosunków wewnętrznych Towa
rzystwa dotyczącą, mieszać Bię nie mógł, i że do 
tego tylko na ten czas jest obowiązanym, gdy wy 
padki specyalne a jaskrawe do zbadania stanu rze
szy zmuszają, jako przykład zaś prsytoctyhm, że 
w praktyce rząd rzeczywiście tak postępuje, a mia
nowicie gdy chodzi o dochodzenia dyscyplinarne i 
kary w skutek tychże wymierzone, ilekroć ukarani 
o tu do rządu się udają.

O ile więcej może, powinien jednak rząd w ta
kich razach interweniować, gdy jak w cjtowanym 
przezemnie wypadko, nic o czyn karygodny chodzi, 
lecz gdy nieszczęśliwych za względów służbowych 
ten sasa los spotyka, jakiemu w wypadkach na ka
rę zasługujących winni podlegają.

Z tych przyczyn zapytałem pana ministra, czy mu 
stan rzeszy jest _ znanym i wezwałem go ażeby Bię 
przekonał w jaki sposób w tej sprawie postąpiono, 
oraz czy to się z prawdą zgadza, ża jak utrzymują, 
wielu takich pozostało w służbie, których wykaz 
kar daleko więcej zawiera pazycyi niżeli tych któ
rych wydalono? Skonstatować to nie Jest w mc- 
źnośsi prywatnego, gdyż mu akia i tabele słażbo- 
ws są nie przystępne; pan Minister jednak ma 
moc i obowiązek przekonać się, czy zarzut ten jest 
aa prawdzie ugruntowany.

Znowu rzemiosła. Kowale, ślusarze, płatnerze, ru
sznikarze, majstrowie i pomocnicy otaczają wóz, na 
którym jedzie naprzód kuźnia ze wszystkie®, co 
do mej należy (miech, kowadło i t. d., a oni jadąc 
koją), a prócz tego jakaś rzecz z żelaza, kfó'H 
określić nie umiem, szafa, czy skrzynia, czy taber 
na kuł kcśmeiny, ale tak piękna, tak ozdobne, za
kończona tak misternemi żelażnemi gałęziami i 
kwiatami, że publiczność krzyczy z podziwienia, a 
stary malarz Ammerling podobno płakał s  radości 
kiedy ją pierwszy ras zobaczył. Istotnie, o ile 
z krótkiego spojrzenia sądzić można, godnąbybyła 
najświetniejszych czasów dawnej ślusaraczyzny. A 
kdustrya żelazna wiedeńska, która podobno kształci 
się i rozwija ogromnie, jak dowodzi naprzyhład 
przepyszna krata w prezbyteryum Votiv-kirche, 
wystawiła sobie tym wyrobem wspaniałe świade
ctwo. Mniejsze przedmioty, bronie stare i nowe 
Itżą na wozie około tego głównego, robota kucia 
podoba się publiczności ogromnie: za wozem je
szcze idaio niesiona przez czterech ludzi nie wieua 
ale nadzwyczaj zgrabna i ozdobna żelazna, czy sta
lowa Ezkatttłra.

B r o n z o w n i c y  wiozą dzwon, którego uroczysty 
głos doskonale się odbija od wszystkich innych, 
gwaru ludzi, dalekiego echa muzyk i nad wszy
stkie® panuje, B l a c h a r z e ,  B z t y c h a r z e  i je
sz, ze różni, których zapamiętać trudno, wszyscy 
zaćmieni przepychem z ł o t n i k ó w .  Ci z urzędu 
byli obowiązani do przepychu, ale też wywiązali się 
» obowiązku. Od uprzęży karych koni aż do zło
tych naczyń, które nieśli w rękach, wszystko było 
takie, że mogłoby służyć do koronacyi jakiego 
króla. Baldachin rozpięty nad wozem nie wydał
by się źle nad tronem, a stroje, zwłaBscza sie
dzącej pod baldnshinem głównej postaci kobiecej, 
olśniewające. Do tego jeszcze dodać trzeba, że nie 
tylko głowy kobiece i główki dziecinne, sla nawet 
głowy mężnie dobrane były bardzo szczęśliwie: był 
Eaprzykład jeden profil z długą jasną brodą przy
pominający Alberta Dtirera, a układ całości i poza 
każdego z osobna były tak mądrze obmyślane, że 
wszystko razem składało najpiękniejszy obraz z ży
wych osób.

D r u k a r z e ,  księgarze, introligatorowie i tak 
zwane kunsth&ndlery nie tek bogato, ale wyglą
dali chyba jeszcze lepiej. Na przodzie wozu stał 
G u t e n b e r g  z rysami tak znaczącemi i tak ro
zumnym wyrazem, że mógłby śmiało być Faustem. 
Z tyłu drukarnia, a z pod prasy wylatywały w ty
siącznych egzemplarzach okolioznośoiowe wiersze, 
drukowane takiemi czcionkami i na takim papie
rze, że wyglądały jak wydarte z jakiego inkuna- 
bału, które młodzi drukarze w galopie rozrzucali 
po trybunach.

Wreszcie ostatnia grupa, ostatni wóz, S z t u k i  
P i ę k n e .  Przed wozem jadą na koniach najgło-

CM S i  Wtorku fl M«j« 18T9,

Co o ,  tycoy tuierdieufu p. minlBtra, u tych u- 
rzędników do służby tylko dla tego przyjęto, że 
ruch w roku ubiegłym na liniach tej kolei znacznie 
się wzmógł, to zdaniem mojem, każdy zarząd z do
brą administraoyą obzh&jomiony, powinien to bar
dzo dobrze rozumieć, że w takich razach posady 
nadaje Bię tylko prowizorycznie. W tym zaś wy
padku zupełnie rzeez nie tyczy się tylko prowizo
rycznych, lecz przeciwnie Btale przyjętych urzędni
ków, tyczy się urzędników, którzy w zaufaniu bu
dując na swoje Btałe posady i nie mają: sobie pod 
żadnym względem nic do zarzucenia, zawarli zwią
zki małżeńskie, i z tych posad z familią się utrzy
mywali, a w obecnej chwili tylko z tej przyczyny 
wydaleni zostają, iż zaszły względy oszczędności.

Nie mogę stawiać wniosków, muszę jednak obstawać 
przy zapytaniu, czy J. Erscelencya rzecz z aktów 
zbadać p>l.cił, wraz z d&lssem żądaniem, ażebym, 
jeżeli sprawa ta zbadaną była lab będzie, na zapy
tanie moje przy danej sposobności odpowiedź otrzy
mał, a mianowicie czy w wypadku przezemnie po
ruszonym kolej prawidłowo postąpiła i czy skargi 
przez dotkniętych podniesione mają słuszne pod
stawy, w którym to razie środki znakść by się 
muBiały, ażeby złemu skutecznie zaradzić.

Królestwo Polible.
Dzienniki warszawskie umieszczają nast; pojące 

doniesienie urzędowe:
„Minister spraw wewnętrznych miał szczęście 

przedstawić Jego Ges. Mości, zakomunikowany 
przez jecerał-gabernatora warszawskiego, za po
średnictwem hr. Tomasza Zamoyskiego, adres naj- 
poddanniejszy mieszkańców miasta Warszawy z wy
rażeniem uczuć wiernopoddańczych z powodu oca
lenia drogocennego życia Jego Ges. Mośoi.

N. Fan, prayjąwszy łaskawie adres pomientony, 
najwyżój rozkazać raczył: dziękować mieszkań:om 
miasta Warszawy za wyrażona w nim uczucia 
wiernopoddaficze.

Wykonanie tój nsjwyższó] woli, zakomunikowa- 
cój przez ministra spraw wewnętrznych głównemu 
naczelnikowi kraju, powierzone zostało pełniącemu 
obowiązki prezydenta miasta Warszawy.

fen ik s miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  3 maja.

W uzupełnieniu wiadomości o posiedzenia pu- 
blicznem Akademii donosimy, że po przemowie Wice- 
protektora Akademii i odpowiedzi prezesa Dra Ma
jera,  nastąpiła mowa tego ostatniego, zdająca sprawę 
z administracyjnego ruchu Akademii i sprawozdanie 
z ruchu naukowego sekretarza jeneralnego Dra Józ, 
S z u j s k i e g o .  Podamy woałości mowę prezesa a na
stępnie sprawozdanie sekretarza. Czł. Akademii X. Wa- 
leryan K a l i n k a  czytał z kelei: O znaczeniu Sgo 
Stanisława w dziejach polskich. W końcu sekretarz 
Akademii odczytał przypomnienie konkursów: dwóch 
z fundacji Jmienia Kopernika po 500 złr. za pra
ce treści astronomioznej, jednego za pracę z za
kresu epidemiologii (347 złr.), jednego z zakresu 
leksykografii polskiej z fundacji z Lindów Góreckiej 
(675 rubli). Nastąpiło otwarcie koperty z nazwiskiem 
autora uwieńczonej pracy leksykograficznej z tegoż 
fanduszu. Antorem pracy otrzymującej nagrodę, mie- 
szozącej Słownik wyrazów cudzoziemskich w języku 
polskim, okazał się być Dr Jan K a r ł o w i c z .  Po
siedzenie zaszczycił obeonością swoją Aroyksiążę Fry
deryk, któremu podano w tłumaczeniu osnowę prze
mówień, w streszczeniu zaś niemieckiem osnowę obu 
sprawozdań i prelekcyi czł. Ka l i n k i .

— Dla dotkniętych powodzią w Ssegedynie złożo
no: parafian w Ryglicach 11 złr. 17 o.

— Na pomnik Piusa IX w katedrze na Wawelu 
złożył: XX. z za kordonu 12 rubli.

— W zeszłą sobotę, jako w rooznicę konstytnoyi 
3go maja, odprawione zostało w kościele 0 0 .  Kapu

cynów uroczyste nabożeństwo, przy tak licznem zgro
madzeniu poboźnyoh, że kościółek pomieścić wszy
stkich niemógł i wiele osób słuohało Mszy Ś. przed 
drzwiami wchodowemi. Młodzież uniwersyteoka, za 
której powodem i staraniem nabożeństwo się odbyło, 
uozciła też ten dzień wielkiej pamiątki śpiewem w do 
brze dobranym chórze przy akompaniamencie fishar
monii.

— Wczoraj wieczorem Towarzystwo strzeleckie 
podejmowało w salach swoich p. Jana K r ó l i k o w 
s k i e g o .  Pray wieozerzy Prezes Towarzystwa p. Teo
dor B a r a n o w s k i  wzniósł pierwszy toast na cześć 
znakomitego artysty, przemawiał następnie p. Ma- 
o h a l s k i  a X. P i w o w o ń s k i  wzniósł toast: „Ko
chajmy się.“

— We środę d. 7 b. m. odbędzie się w sali re
dutowej na korzyść dotkniętyoh powodzią mieszkań
ców Szegedynu koncert amatorski pod kierunkiem Ja
na Gal l a  z współudziałem pp. Alfreda Kołaczkow
skiego, Romualda Lelka, kapelmistrza p. Patzkego tu
dzież orkiestry 40 pułku. Program jest następujący: 
1. Symfonie militaire: a) Allegro, b) Andante, o) Fi
nale, Haydna; 2. „Alleluja", chór mieszany z towa
rzyszeniem orkiestry, Biindls; 3. „Conoertsttlok", na 
fortepian z towarzyszeniem orkiestry, Sohumanna; 4. 
„Ellen“, ballada na sola, chór i orkiestrę, Bracha;
5. Uwertura do poematu Scheffla „Ekkehard", Galla;
6. „Pieśń prządek" z opery „der fllegende Hollan
der" na chór Żeński z orkiestrą, Wagnera; 7. Pieśń 
Bombardons z opery „das goldene Krew", Brttlla; 
Dwie piosnki do słów Heinego, Galla; 8. Reoitativo, 
tercet i chór z „Stworzenia świata", Haydna. P. Gal l  
dał się już u nas poznać Jako zdolny kompozytor i 
kierownik chóru; daje przeto rękojmię, że koncert się 
powiedzie, co obok celu szlachetnego powinno być za
chętą dla pnblioznośoi do licznego udziału.

— Na Wystawę Towarzystwa Przyj. Sztuk Pięknych 
nadeszły: K o c h a n o w s k i e g o  krajobraz „Po za
chodzie słońca"; M a l c z e w s k i e g o  „Zspóżno a pie
śnią"; P i o t r o w s k i e g o  „Przy studni".

— Bawi wnaszem mieście p. Ambros N e m ś n y i ,  
utalentowany publicysta węgierski i współpracownik 
Pester Lloyda. Prsybył on aby zwiedzić Kraków i 
zapoznać się za społeczeństwem polskiem,

— W dniu 5 maja wypada corocznie rozdawanie 
zapomóg między ubogich krakowskich z funduszu ś. p. 
Gaffenki. Komisya w tym celu delegowana a składa
jąca się z 4 radców miejskich pp.prof. Z a t o r s k i e 
go, prof. Dra Z o l l a ,  R o z w a d o w s k i e g o  i Dra 
Cy f r o w i o z a ,  reprezentanta wyznania katolickiego 
X. S e r w a t o w s k i e g o ,  wyznania gr.-unickiego X. 
prof. C z e r l u n o z a k i e w i o z s ,  (pastor ewangielioki 
nie był obeonym), referendarza magistratu p. B i a ł 
k o w s k i e g o  i komisarzy obwodowyoh pp. K o s i ń 
s k i e g o ,  T r y l s k i e g o  i K o m o r o w s k i e g o  od
była jeszcze w piątek posiedzenie pod przewodnictwem 
prof. Z a t o r s k i e g o  i przyznała ztpomogi 130 ubo
gim wstydzącym się żebrać. Do rozdania była kwota 
13C0 złr.; otrzymało z niej 10 osób po 25 złr., 10 
po 20 złr., 60 po  10 złr., 50 po 5 złr., które im 
wręczone dziś zostały po nabożeństwie aa duszę ś. p. 
aapisodawoy, odprawionem w kościele Ś. Norberta.

—- Burmistrz miasta Przemyśla D r W a y g a r t  zło
żył swój urząd, lecz jeszcze przewodniosył Radzie 
miejskiej d. 1 b. m. Nowy burmistrz wybranym bę
dzie po odbyoiu d. 15 b. m. nowych wyborów na rad
ców miejskich. Dotychczas Rada nie uchwaliła jeszoze 
budżetu na r. 1879.

#— D. 29 kwietnia wybrani zostali do Rady po
wiatowej przemyskiej pp. Zygmunt D e m b o w s k i ,  do
tychczasowy wiceprezes, Bolesław Jo o z , Władysław 
Kra s i ń s k i ,  hr. Ignacy K r a s i c k i ,  ks. Adam Lu
bomirski, Zenon N o w o s i e l e c k i .

—  W i e d e ń  3 maja.
Grono członków polskiego Kcła poselskiego, o któ- 

rem wozoraj Wam pisałem, że uda się do klasztoru 
Łazanystów by powitać X. biskupa-nominata Albina 
Dunajewskiego, składało się z osób następujących: 
wiceprezydenta miaBta Krakowa Dra W e i g l a ,  rad- 
oów tegoż miasta C h r z a n o w s k i e g o ,  Mendel s -  
burga  i Dra R y d s o w a k i e g o ,  dalej X. kanonika

śniejsi wiedeńscy malarze, rzeźbiarze i architekci, 
Że ubrani i  artystycznym Bmakiem to nic dziwnego, 
ale z nich wszystkieh jeden tylko zwraca uwagę, i 
to ubrany najskromniej całkiem czarno, mała szczuć 
pła wątła figurka z dłogą czarną brodą, to autor 
o&lego pochodu, ten któremu dwór i miasto za- 
wdzięoza piękne widowisko Hans Ma k a r t .  Gdzie 
się zbliża odzywa Bię z trybun tysiące wiwatów, ko
biety wieją do niego chustkami, od Frateru do 
końca owacya nie uBtająca, i bardzo żasłażona. Bo 
jeżeli nawet Wiedeńczycy przeceniają talent i zna
czenie jego jako malarza, to nie można im się dzi
wić, że Bię nim chlub ą i są mu wdzięczni, a tym 
razem mieli do tej wdzięczności jeszcze ten szcze
gólny powód, że on wszystko wymyślał, wszystko 
rysował, wszystko wybierał, wszystkiego doglądał, 
że bez niego byliby mieli nudny i płaski pochód 
podobny do wszystkich swoich nieznośnych fackel- 
zugów, a dzięki jemu mieli widowisko takie, że pię
kniejszego trudno wymarzyć. Ludzie dziwili się jak 
Makart mógł nastarczyć czasem, siłami i uwagą te
mu wszystkiemu co miał zrobić, i mieli duszność. 
Ale czy ją mieli kiedy go żałowali, to nie wiem. 
Go tomuBibyć za przyjemność dla człowieka jak on 
zakochanego w kolorach, w strojach, i w pewnej 
historycznej epoce, wskrzesić ją niejako i zobaczyć 
w żywych ludziach wierną aż do najmniejszego 
szczegółu, z artystycznym smakiera podniesioną nie
jako do ideału. Dla takiego człowieka wymyślać 
kształt trzewika, rysować kapelusz, namyślać się 
czy ten lub ów ma być w czerwonym esy w zie
lonym aksamicie i czy w trochę jaśniejszym czy 
w ciemniejszym o włoB, dobierać ludzi o twarzach 
charakterystycznych, uczyć ioh i musztrować jak 
mają stać, siedsieć, albo chodzić, to muBi być trud 
niesłychany wprawdzie ale i niesłychana przyjemne ść. 
Gól dopiero kiedy trud Bię opłacił i festyn udał się 
wspaniale. Nie ma co żałować Makarta bo i mia
stu swemu sprawił spektakl któregob; mu i Pa
ryż i Londyn mógł pozazdrościć, i sam użył ile 
tylko chciał tego co najbardziej lubi, kąpał się, żył 
w kolorach i w wieku XVI. Jeżeliby czem mógł 
się zmartwić to chyba tym zapałem publiczności 
dla pochodu który odzywał się słowem dowcipnem 
może mimowolnem, ale dla malarza nieprzyjemnej®. 
Mówiono powszechnie: że to „najpiękniejszy z o- 
brązów MakarU". Sroga krytyka Katarzyny Cor- 
naro i Karola V-go! czy zupełnie niesłuszna?..

Ale jakkolwiek bądź, wymalować sobie taki o- 
braz z kilku tysięcy żywych ludzi, to musi być dla 
Lntazyi artysty rozkosz wielka, jak patrzeć na 
mego było wielką rozkoszą dla widza. Można było 
doprawdy myśleć, że ci ludzie idą składać hołd 
Katarzynie Gornaro — nie, bo to miało charakter 
bardzo niemiecki, ale że za Karolem V wjeżdża‘ą 
do Antwerpii, albo d Augsburga, albo do Frank
furtu na koronację. Myślało się o tych pochodach,

które wiek odrodzenia lubił urządzić, kiedy był ży
wą rzeczywistością, on który dsiś stał się sam o- 
braiem. ’Tak na placu Signora we Florencji pa
trzał Magnifiaus w orszaku uczonych przyjaciół na 
przeciągające uczone alegoryczne troohę pedanty
czne maskarady: tak i po rynku krakowskim cią
gnęli niegdyś wszyscy bogowie Olimpu przed Ba
torym i królową Anną, przed Zamoyskim i Gry- 
zeldą.

Przeszły stroje i wozy, znikł wiek XVI, ale po
chód się nie skończył jeszcze. Zdawało Bię że po 
tych pięknościach wszystko co nastąpi, będzie nu
dne i płaskie, Tymczasem zjawiła Bię rzecz dzisiej
sza, zwyczajna, codzienna, a była bardzo zajmują
ca i ładna. Polowanie górskie, AlpejBkie, jak jest, 
w swojej prawdziwej zwykłej postaci, ładna atteneya 
dla Cesarza zapalonego i znakomitego myśliwego. 
Różni wielcy panowie z Tyrolu, Styryi i Karyntyi, 
a głównie książę Hugo Windiscbgifitz, sprowadził 
całe swoje myślistwo, od najwyższych leśniczych aż 
do ostatniego psiarczyka, psów i koni ma się ro
zumieć nie pomijając, i sami poszli na czele. Mnó
stwo ludzi, wszyscy W znane® tyrolskiem ubraniu, 
mnóstwo zwierzyny, zające zwykłe i białe, lisy, cie
trzewie, głuszce, jelenie, dziki, wilki, niedźwiedzie, 
jedne na wozsch inne niesione na drągach, dużo 
gemz naturalnie. Wiele w tern musiało być wy
pchanych bo pora i prawo nie pozwalają teraz bić 
jeleni, kozic, i jeszcze innych podobno choćby za
jęcy, a Cesara myśliwy mógłby wziąć za złe takie 
pogwałcenie praw swoich i łowieckich: ale gdyby 
wszystko inne było wypchane, te Bame wilki i mnó- 
sto głaszców i cietrzewi mogło zaimponować. Naj
większym tryumfem przecież cieszyły s ę p t ; . Wie
le ich tam było, i jakie, któż to spamięta i opisze! 
od największych kundysów okrytych szlaohetnemi 
bliznami odoiesionemi w walce z dzikiem aż do naj
mniejszych jemciczków zaciętych i zawziętych jak 
zwykle to co małe, defilowały najrozmaitsze gatun
ki psiego rodzaju w najpiękniejszych egzemplarzach. 
I  musiały coś wietrzyć, wymiarkować źe na nich 
patrzą, że mają jakąś rolę do grania i swoją sła
wę do utrzymania, bo wydawały takie głosy, tak 
ogonami kręciły i szarpały Bię naprzód, jak to ro
bią kiedy wyprowadzone czują źe będzie polowanie 
i palą się do niego.

Dspatacye niezliczonych straży ogniowych, w mun
durach, w szeregach, mierzonym krokiem zupełnie 
jak wojsko, za niemi weterani ze wszystkich pro
wincji monarchii, Ba samym końcu deputacye 
wszystkich towarzystw muzycznych. Znowu z jakie 
tysiąc śpiewaków (we frakach), którzy doszedłszy 
do trybuny cesarskiej, ustawili się w półkole i ty
siąc głosów silnie jak huk armaty a umiejętnie jak 
jeden człowiek zaśpiewało Gdtt erhalte. Tym hym
nem i tem życzeniem najstósowniej skończył się 
pochód, który był i hołdem patryotycznym dla Ce-

Dra R u o i k i ,  pp. j<5,efa J a s i ń s k i e g o ,  Ignzoego 
K u n i ń s k i e g o  i Eustachego R y l s k i e g o .  Powi
tanie przyszłego księcia Kościoła i powinszowanie je
mu samemu godności, a krakowskiej stolicy bisku
piej końoa długiego osierocenia i tak oennego odra
za nabytku w osobie przyszłego aroypasterza, nieba
wem wyszło z form etykietalnych, dzięki serdeozno- 
Soi, z jaką uczczony w ten sposób X. Dunajewski, 
przyjął tę manifestaoyę, ten nader mu miły dowód 
sympatyi ziomków z różnych okolic Galicyi, za któ 
ry wynurzywszy głęboką wdiięoznośó, dziękował nad 
to każdemu zosobna 1 rozpoznał między przybyłymi 
dawnych kolegów szkolnyoh w pp. Kamińskim, Ryl
skim i X. Rączce.

— W i e d e ń  3 maja.
Wczoraj w ogrodzie ks. Schwarzenberga przy „Renn- 

weg" powtórzyła się ozęśoiowo kawalkada, jaka prze- 
oiągała w dniu obohodu zaślnbin oesarskich. Na ko
rzyść bowiem Szegedyna wystawiono na dziedłińou 
pałacowym wozy wspaniałe pochodu, którym można 
było zblizka teraz przypatrzeć się, a po ogrodzie 
przechadzali się w tych samych strojach uczestnicy 
pochodu, jakby modele dla malarzy włoskich i fla
mandzkich z epoki odrodzenia. Szaty ich, to nie tan 
detna łatanina jedwabiów i aksamitów ze Sukien żon 
ioh lub matek, ale grube i ciężkie wyrabiane wzo
rzysto tkaniny różnej barwy i kroju, a pooząwszy od 
nakrycia głowy aż do nakrycia nóg z całą wykona
ne aroheologiczną wiernością. W ogrodzie rozstawio
ne były namioty, w których sprzedawano lub loso
wano różne drobiazgi, a papierosy płacono zlotom. 
Cały dwór prsybył na tę wentę i gdy Cesarstwo uka
zali się na werandzie, chóry męzkie odśpiewały kil
ka pieśni a publiczność powitała N. Państwo okrzy
kami. Potem cały dwór rozszedł się po ogrodzie. Ce
sarz, Cesarzowa i członkowie rodziny cesarskiej prze
chadzali się i nawet przeciskali się przez tłumy do 
namiotów, by w każdym coś kupić. Przed pałacem 
grały kapele wojskowe a na najwyższem wzgórzu 
ogrodu załeżyli Węgrzy czardę z muzyką i bufstem. 
Liczono około 20.000 biletów sprzedanych n wejścia 
do ogrodu, chociaż dzień był chłodny.

—  Z powoda srebrnego wesela N. Państwa, krąży 
po dziennikach list pochodzący jeszcze z czasów wojny 
anstryacko-prnskiej, który cesarzowa Elżbieta napisać 
kazała lektorce swej p Idzie Ferenczy do cyganki 
nazwiskiem Rozalia Feher, mieszkającej w Tapio-Sze- 
le. List ten świadczący o nadzwyczajnej dobroci ser
ca monarchini brzmi: „Buda w lipcu 1866. Dobra 
kobieto! N. Pani cesarzowa i królowa Elżbieta ndała 
się w Wiedniu do szpitala, aby odwiedzić rannych 
żołnierzy; między nimi znajdował się syn pani Józef 
z wielką raną na prawem ramieniu. Lekarz oświad
czył, że ramie mnsi być amputowane, lecz ranny nie 
ohoiał na to zezwolić. N. Pani nietylko go ośmielała, 
leoz prosiła tak długo, aż się zdecydował na ampu 
tacyę w dniu następnym. N. Pani odwiedziła go zno- 
wn nazajutrz, lecz Józef prosił Cesarzowej, aby była 
przy nim, gdyż to mu doda odwagi. Dobre serce mo- 
narchini niedozwoliło jej odmówić tej prośbie i do
piero wtedy wyszła, gdy skutkiem zachloroformowa- 
nia zasnął, pozostawiwszy go operatorom, którzy za
ręczyli, że niegrozi mu niebezpieczeństwo. Po ukoń
czeniu atoli ampntacyi, N. Pani wróciła znowu i gdy 
się Józef zbudził, siedziała przy jego łóżku. Przyrze
kła mu zarazem, że za dwa tygodnie każe go prze
nieść do utworzonego przez nią szpitala, gdzie mu 
będzie bardzo dobrae, gdyż są tam tylko oficerowie, 
a on będzie sam z węgierskim Baką i najtroskliwszej 
dozna opieki. Gdy wróci do zdrowia, może przybyć 
do oiebie, kochana pani! a że jako kaleka do pra
cy nie będzie zdolnym, raosyła N. Pani przyrzec, że 
póki żyć będzie, postara się o jego utrzymanie. N. Pa
ni zapytała go, ozy ma rodzinę, na co Józef odpo
wiedział, źe ma tylko sędziwą, ślepą matkę, którą 
bardzo koeha. Podobało się najdostojniejszej mojej 
królowej, że jest tak dobrym synem i posyła pani 
10 złr.; gdy wiadomo, że pozbawioną jest ś światła 
dziennego i do syna pisać nie możesz, pragnie przeto 
N. Pani abyś do syna list komu innemu podytkowała. I 
ja cię proszę koohana pani, abyś kazała donieść jak się

mass i jak ci się powodzi. Co do syna twego, mo
żesz być spokojną, gdyż nigdy mu s'  ̂ tak dobrze nie- 
powcdtiło jak teraz. Spotkało go szozęśsie, jakiego 
mu tysiące zazdroszczą, a gdy całkiem wyzdrowieje, 
przybędzie do domu i ciebie utrzymywać będzie. Każ 
pani j*k najrychlej komu napisać list pod moim adre
sem, oddam go N. Pani, która stosownie dj przyrze
czenia wręczyć go każe Józefowi. Życzy pani wszy
stkiego dobrego węgierska lektorka N. Cesarzowej i 
Królowej Ida Ferenczy.

— W Kijowie zmarł 26 kwietnia Aleksander H o r- 
wa t h  marszałek szlachty gubemii kijowskiej. Zmarły 
należał do najbardziej wpływowych i poważnych oso
bistości w Zabranych prowincyach, a był wyjątkowy 
tem, że nie dał się złamać uciskiem po wypadkach 
1863 r. Marszałkiem obrany w r. 1861 przetrwał 
wypadki, bo jedyny z Polaków zachował ten nrsąd 
na wyborach obywatelskich oparty aż do r. 1866 
przez dwa tryenia. Na urzędzie tym oddany usługom 
współobywateli umiał z wielkim postępować taktem 
wobec władz, zachowując godność osobistą i zajmiyąó 
stanowisko poważne, że liczono się z nim nawet 
w czasach największej bezwzględności. Marszałek 
Horwath pochodził z rodziny osiadłej na Litwie, gdaie 
też miał licznych krewnych, sam zaś przeniósł się do 
gub. kijowskiej, gdzie osiadł w dobrach swoich Chab- 
nem w powiecie Radomyskim. Przed miesiącem za
ledwie w powrocie z zagranicy zatrzymał się był 
w Krakowie. Wiadomość o nagłym zgonie wywołując 
świeże wspomnienie, naznacza stratę rzadkiej energii, 
zacności i wytrwałości męża, niei miernie użytecznego 
obywatela.

W le n io n a o ic i  p o B t e y J n e :  Straż policyjna 
przytrzymała: Annę Laufer, za pobicie; Jaknba Na
warę, za zamiar kradzieży; Annę Nazimową, za kra
dzież chustki; Mojżesza Grtinspana, za żebranie i u- 
dawanie niemowy; za pijaństwo trzynaście osób.

W policyi złożono papiery, należące do Katarzyny 
Kluskowej, z Dolnej wsi, w powiecie Myślenickim, 
znalezione w sobotą na plantacyach.

T M T 1 .  We wtorek d. 6 Maja: szósty gościnny 
występ Jana K r ó l i k o w s k i e g o ,  art. teatr, warsr. 
po raz dragi dramat w 3 aktach Erckmann Cbatrian'a; 
muzyka St. Moniuszki i A. Mtinnheimera: Z yd polski.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codaieasia od godziny i  i-tej 
■io 4-tej pr&m poniedziałku. ■— Wstęp w niedzielę 
i i  eaatdw, w dala pow ssdbk SO caatów.

—  B ata 3 i 4 maja pochmurno, chłodnawo; termo
metr d. 3 od 3*0 doszedł do 10 5 O, żaś d. 4 od 5 0  
do 11*4 0. Barometr stoi wysoko; rano o gods. 6ej 
Jula 5 wskszyw&ł on 751*2 sslMas., termometru 5*4 0 . 
Wiatr wsohodni.

— We wtorek d. 6 maja: ŚŚ. Jana w ol. i Beie- 
dykta.

Wiadomości blbllopaflnae.
N. 18 Przeglądu Lekarskiego zawiera: prof. Kor

c z y ń s k i e g o :  Spostrzeżenia kazuistyczne z kliniki 
lekarskiej krakowskiej. IV. R y d y g i e r a  (w Chełmie): 
O martwinie fosforowej (o. d); T e g o ż :  Krótkie spra
wozdanie z 8go zjazdu niem. chirurgów w Berlinie; 
Wyciągi z prać oboyoh; Sprawozdanie z posiedze
nia Komisyi balneologicznej Tow. 1. k.; O sprawoz
daniach szpitalnych; Wiadomości statystyczne, ogólno- 
lekarskie i bieżące.

— Echo w N. 31 zawiera: „Na cześć srebrnego 
wesela Najj. Państwa", wiersz przez B  P.; „List XXI 
do pani Progresy i “ (o d.); „Jan Królikowski" (o. d.); 
„O kochaj dziewczę!" wiersz; „Obrazki z Weneoyi" 
skreśliła E lla  (c. d.); „Wiadomości ze świata arty
stycznego"; „Wiadomości teatralne"; Afisz. W odcin
ku : „W parterowej loży", nowella przez Edwarda C.

— Zeszyt 9 Przeglądu Lwowskiego zawiera: Je
nerał Chłapowski; Wielka księga, powieść Sewera; 
Listy z Wiednia przez Z. Czerwińskiego; Listy z Rzy
mu przez K. T.; Ze świata katolickiego; Carat i nihi- 
iiśoi a Polska; Nominat-biskup krakowski; Kronika.

ta n a  Auatryi i wyrazem życzeń dla obchodzącego 
uroczystość srebrnego weself.

Było koło drugiej, kiedy ten śpiew ustał; o dzie
wiątej ruszył był pochód z Pratcra; u swojej mety 
w Augartenie nie mógł stanąć gręckaj jak o trze
ciej. Jak oni wytrzymali te sześć godzin marszu, 
zwłaszcza ci, oo albo nieśli godła i chorągwią also 
na wozach musieli pozować? Jednak nie znać było 
zmęczenia, szli raźno i wesoło, kontenci z siebie i 
z publiczności, a wiwaty przed Gesaraem rozlegały 
się jak grzmoty. Po skończonym śpiewie Cesarz 
zszedł z trybuny, wmieszał się między śpiewaków, 
późaiej między radę miejską, widać pilno Mu było 
j&knajrychlej i osobiście dziękować.

Pogoda wytrzymała, tłońca świeciło, pod sam ko
niec tyko pc kropił deszcz, ale ledwo tak, jak ksiądz 
kropidłem.

Wszystko razem było bardzo piękne i ze wszy
stkich względów, nie z artystycznego tylko, choć 
ten najbardziej przemawiał do wyobrsźui i Wie
deńczycy mieli słuszność, kiedy mówili: „niech Bar- 
lin coś takiego pokaże na złote wesele swojego Ca- 
Barza". Berlin nic takiego nie pokaże, eheó jego 
Cesarz dwa razy zdobywał Psryż i miał tyle 
w swojem panowaniu szczęścia. Nie potrafi naprzód 
dla tego, że nic ma takiej ładnej dekoracji, ta
kiego miasta, potem dla tego, że choćby najbar
dziej sypał złotem, nie kupi, a w zobie nie znaj 
dzie tyle Lntazyi i smaku, ani tylu artystów. 
A wreszcie widmo Nobilinga Biłoby tam na czele 
pochodu, a policja czułaby Bię w obowiązku odpę
dzać je wBzyBtkiemi sposobami. Tu zaś, co bySc 
najbardziej imponujące, to brak policyi, albo racnej 
udział jej ograniczony jedynie do pilnowania, ma- 
teryalnego porządku na ulicach, to że nikomu nie 
przeszło przez głowę obawiać się jakiego dla Ce
sarza niebezpieczeństwa, ta wyłączaa inisyatywa 
ludności i jej zachowanie się serdeczna, spokojne, 
a przeciek pełne zapału. Pod ty<  ̂ względem mógł 
Wiedeń swoją manifestacją zaimponować nawet 
zagranicy i pytać, które miasto w Europis zdobę
dzie się na podobną. Paryż miałby wspanialsze 
nierównie ulice i place, zawołanych artystów i de
koratorów, i ludność trzy rasy większą, ale bra
kłoby mu jednej rzeczy, bohatera uroczystości je
dnakowo i B&czerze przez wszystkich przyjętego i 
witanego. A jak nabożeństwo bez ofiary, tak ob
chód teki musi zawsze być zimnym, jeżeli nie ma 
śroć. i . : punktu, w którym się koncentruje i 
cslovi.^s, dla którego i przed którym się odbywa. 
Posąg republiki byłby zimną abstrakcją — p. Grś 
▼y osobiście może nie wzbudzałby wielkiego za 
pału; Napoleon prredtem byłby przedmiotem owa
cji sztucznej, urzędowej, w najlepszym razie czę
ściowej, a wielu stałoby na boku dąsając się na 
niego, a wzdychając za Henrykiem V, za Ludwi 
kiem Filipem, za Republiką. Ta, i może tylko tu.

w całej Europie, nie ma możliwego innego rządu, 
tu dynaetya tak jest zrośnięta z miastem, t  pań
stwem, z historyą, że keżdy Wiedeńczyk musi 
w niej, a nie może w kim innym widzieć wciele
nia Aastn i ; jej przes.łość i przyszłość i cełj przy
wiązanie, jakie ma do swojej ziemi i swojej histo
ry?, przenosi ta lia  na ten dom panujący, który 
mu jego ojczyznę i historyę przypomina i wyobra- 
ia. Uczucie dynastyczne znalazłoby się meża je
szcze gdde indziej, w Anglii naprzykład; ale tam 
dom panujący świeży nie pamięta ani wojen krzy
żowych, ani wojay stuletniej, ani wojen Róży, nie 
odbył z narodem całej jego historyi. Tu przeciwnie, 
i dla tego ta maniLstacya dynastyczna wzmaga się 
i wspiera się siłą tych wszystkich wiekowych 
wspomnień i dziejów, które djnsstya w sobie sku
pia i reprezentuje. Jako dynastyczna i au&tryacka 
manifestacja ta, na pozór ceremonialna tylko pa
rada, ma swoje polityczne nawet znaczenie, które 
uwagi obcych piństw i rządów z pewnością nie

A była w niej jedna jesżcze rzecz piękna i sym
patyczne. Zwykle w uroczystościach i pompach rze
mieślnik, drobny handlarz, prywatny sługa, fiakier 
dziewesyna za sklepu, posługacz z kawiarni lub 
winiarni, wszyscy ci mali a liczniejsi, duszą si« 
w tłumie, stoją zdaleka, nic prawie nie widzą, stu< 
tą do zapełnienia przestrzeni i do krsycżenia wi
watów. Tu byli aktorowie tak potrzebnymi, tal 
ważnymi, tak starannie i pięknie ubranymi, tal 
podziwianymi, jak najbogatsi i najwięcej znaczący. 
Czeladnik obok swego majstra, kupczyk obok wiel 
kiego handlarza, strzelec obok swego pana, nale
żał do grupy, odbierał oklaski, robił przyjemność 
publiczności i dworowi, coś w tem robił, coś w te» 
znaesył, miał i swoją rolę i swoją uciechę. I  każd] 
z nich kiedyś jak Bię zestarzeje, będzie jesiezf 
wnukom opowiadał, jak w prześlicznym stroju de
filował przed Franciszkiem Józefem i piękną cesa
rzową Elżbietą razem z wielkim m alanea Makar 
tem, rezem z niejednym, który już jest dawnym 
albo nim być może. Będzie to piękne wspomnie 
nie, kto wis, c$y d a  dzień największej w życiu u 
dechy i świetności dla wielu z tych maluczkich, i 
to wspomnienie znowu zwiąże ich silniej i z tyi? 
Cesarzem i z tą historyą, i z tą Auetryą, któr> 
w jego osobie składali hołdy i życzenia.

Był to doprawdy dzień, którego im wssystkir 
od Cesarza do wyrobnika można zazdrościć i win 
szowaó, i życzyć, żeby zachowali jak najdłużej t 
uczucia i tradycje, które Festzug wydały i w ni i 
aię wyrażały.

St. Tarnowski.



C Z A S i  W to rk u  Ś Mą)a M i t

J en era ł Chłapowski.
(Dalszy ciąg).

W iadome niegdyś prześladow ania rządu pruskie
go na  wszystkich, którzy w  tej wojnie udział mieli;
• _ j  • rJoAili wrortipm rf-mdwir iltrfttfl WOlnO*

twa kiedy jenerał Morawski do dawnych nowe 
dodkwał pieśni, a synowcy jego Wojciech, Józef, 
Kaietan rozpoczynali prace, które tylko z śmiercią 
ustaną. Surowszą a praktyczną drogą szedł Mar- 
ninfeowski z przyjacielem swoim p. Maciejem. Mar
cinkowski budził, karcił i zakładał to piękne po

go na r t T "  ~ i ;n’ naukowej stowarzyszenie. Ogólne sereuspojedni grubo gacili workiem drudzy ^ ą  wolno m o cy ^ n a u ^  ^  na8 patryotyczneiL
.{« uwolnić umysłów zaś filoficzno obojętne na prawdy wiary 

*-T— i-ł./,Ł.~ ™ moMłnroAi, ludowych. (D " 1

Paweł Popiel.

SCI. U m a p u w o Ł i  u w a  l j u a  u u » io u * ia i  »» — j  > .
płacił 22,000 tal., od których mógł się_ zwolnic 
jednem słowem prośby i wrócił do Turwi.

Organizacya gospodarstwa była tak wyborną* 
kamośó zaszczepiona tak silna, że długa mebytoos 
najmniejszego nieładu nie wprowadziła, ramię 
bardzo dobrze jak podówczas przywodzono ja 
dowód szczególnego do organizacyi i rządzem 
lentu, że się nic w majątku nie rozprzęgło: O ąd 
sam długo gospodarowałem i poświadczy5 gę,
że to jest najwyższy doskonałości systemu *
Kierować osobiście tą na pozór tak p ro stąaw isto  
cie skomplikowaną gospodarstwa wiej g 
większę rozmiary machiną, to już.trudno: ale ją  
tak nakręcić, aby działała sama, oddalić się osobą, 
a  natchnlć duchem, któryby sam działał, nale
ży do zadań najtrudniejszych wymaga dwóch 
warunków, żelaznego charakteru i bardzo długiego 
bez przerwy osobistego dołożenia.

Chłapowski umiał dosiedziec, wstać zawsze ra
no, zawsze z równą energią pracować i wymagać: 
przywilejem ludzi wyższych obejmując ogół, znał 
dokładnie szczegóły, a umiał w nich nie ginąc, 
najrzadsze w sztuce rządzenia fakta. Już przed 
rokiem 1880 majątek był uporządkowany, kwitnął, 
przynosił, bogacił, ale korzystny dla właściciela 
nie był jeszcze 'nabył przykładem wpływu. Pa
miętam, jak opowiadano o Turwi jak o czemś nad- 
zwyczajnem, ale jedni mało dowierzali, drudzy, 
naśladując bez warunków osobistych, potracili. Po 
wojnie całe Poznańskie spoważniało. Zniesienie 
pańszczyzny przez oczynszowanie przegotowało 
grunt do rzetelnego postępu, ale pod łagodnemi 
rządami nieodżałowanego Namiestnika Radziwiłła, 
swobodnie pędził życie polski żywioł. Po wojnie 
więzienia, znaczne pieniężne kontrybucye, surowy 
ober-prezydenta Flottwela regiment, poważniejszą 
całemu usposobieniu obywatelskiemu dały cechę. 
Opatrzności widoki, dla naszego narodu są taje
mnicą: ale, ktokolwiek umie patrzeć, nie mógł nie 
Uważać, jak  dziwnem zdarzeniem na troje rozdarty 
zawsze pod jednem zaborem ma położenie stosun
kowo znośniejsze, nawet czasem o tyle korzystne, 
że  tradycya, język przechować się mogą, a obok 
Bzkoły nieszczęścia i kary wyrabiają się żywioły 
organiczne. Tak było w Warszawskiem księstwie 
i Królestwie Polakiem, do roku 1830: tak dziś od 
lat kilkunostu w Galicyi, tak było podówczas 
w Wielkiej Polsce. Kiedy nad Królestwem zawisły 
mikołajewskie rządy z rasyfikacyjną i schyzma- 
tycką dążnością, a Galicya, która była nieco pod 
ks. Lobkowieem odetchnęła, poczuła na długo całą 
grozę biurokratycznej Kriega ręki, w Poznańskiem 
a dministracya systematyczna ale wykształcona sto
sunkowo łagodna dawała wiele swobody—w każ
dym razie dozwalała kształcić się w wybornych 
szkołach, a  rządząc wedle prawa nie zaś dowol
ności, szanowała godność człowieka. Pokolenie 
ówczesne chowało się na uniwersytetach niemiec
kich, a  uniwersyteta te miały ludzi jak  Hugo Sa- 
vigny, Gans, Wacbler, Hegel, Scheling, Gfireą ltd. 
Przywoziło ztamtąd wiele bałamutnych teoryi, ale 
przywoziło także poglądy szersze, umysły ożywio
ne. Rzecz dziwna, że ta nauka niemiecka, choć 
potrafii olśnić i oplątać głowę polską, to tylko do 
czasu: w końcu zdrowy polski rozsądek, w którym 
zawsze zarody wiary niewykorzenione pozostaną, 
Wydobędzie się z tych więzów i na prostą czasem 
najwyższą trafi drogę. Tak Józef Krerner, tak Hel- 
cel, tak Cieszkowski, tak Aleksander Wielopolski, 
że pominę innych. Ale to nastąpiło później, praca 
zaś użyteczna już zaraz powstała.

Siły narodowe solidarnie wspierają się iiawza- 
i    „i— m o (Am udziela Sie

H§!

F a r j r i  3 - i . .  P « 1 «  V K f X *
U A X S PO.ietaM Drowi SUd^owsklema Bidą

m d d i .8to» * o 4 V o M ,.
i mnło ho me mą pewności, czy bedzii

interesu.

° F « » y ś  2go maja- Prezes gabinetu 
przejmował dziś hr. S s u w s ł o w a .

L o n d y n  3 maj#. Bidro Reutera donosi z Siali 
z dnia dzisiejszego: J a k u b  chan o m ja i l  zamiar

k K ' ^  i s ^ ó h f  (bTn.) ó w  o S S

m!u i towarzyszyć mu będzie wielu serdarów i

2ge mała- Dziennik ministeryalny 
Tiempo donosi: Na 441 wybranych deputowanych 
est 333 miniateryalnjch, a 44 konstytncyomstów.

M a d r y t  3 marca. AreykB. R u d o l i  przybył 
wczoraj do BarceUony,. odwiedził dmś t e t  r 
Mostferrat, a w poniedziałek przybędiie do Ma-

drL I * b o n a  2 msjs. Kortezy portugalskie odro
czone do 9 *o czerwca. .. .

P e te w s b u r i r  3 ma a. Agence russe pisze: 
Gdy m i ę S S w a  komisy# greniczna nakreśliła 
jedsógłośsie wytyezfeą granicy rcmelskiej, z Ą m  
zhytecznemisą rokowania mocarstw nad pytaniem: 
czy uchwała w tym przedmiocie ma zapaść jedno
głośnie lub tylko większością głosów. Zgoda ko m  
sarzów rozwiązała pytanie to w prektyre.

P e t e r s b u r g  3 go mala. Wobsc pogłoBeb 
rozpuszczanych ta a i dniami oświadcza Journal de 
St. Petersburg, iż nie jest prawdą, aby układy 
z bawiące® tu poselstwem chińskie® zostały zer
wane i aby poselstwo śmiało opuścić Petersburg.-  
Były porucznik D a b r o w i n ,  który, gdy go isreas- 
towano, zranił i  rewolweru dwóch podoficerów ian- 
darmeryi, został wczoraj rano p o w i e s z o n y  na 
stokach twierdzy petro-pawłowsfcęj za poprtedniem 
odczytałem mu wyroku śmierci, potwierdsonym 
przez jenerałgabsrnatora Hurfeę. .

K a i r  3 maja. Jlsy konsul angielski V i v i a n  
przybył tu i miał dziś naradę z chełiwe® i z fran
cuskim jlnym konsulem.

G o s p o d a r s t w o ,  p m m y s l  i  h a n d e l

T a r g  m ie js k i .
Dnia 29 kwietnia skonfiskowano na targu Zofii G<5- 

rsynie z Rączny garnczok masła, które iwiersehu oka
zało się świeże, a dalej serowate jak  bryndza.

Dnia 1 maja skonfiskowano na placu SzosepańBkim 
Katarzynie Władygowej, przekupce, dziewięć bochen
ków ohleba spleśniałego i zakwaśniałego, zdrowiu 
szkodliwego.

Kraków dnia 3 maja 1879 r.
Siermontowski, 

komis. targ.

W i e d e ń  4 maja.
Ą  t k o w i t e .  —  M t m m  targowisku z po

wodu obfitszej podaży cena doznała zniżki do 28*25. 
P e s z t ,  3 maja 26*25-26-50  sir. -  W r o c ł a w  
3go maja.: na maj 49 '—  mark, płacono; —  m
czerwiec-lipiec 49 '-------- ®*rk. płacono. —  I s s s ® -
s in -  3go maja: w a i f f l jse® 61*80 ® ark.e su raaj- 
czerw. 6 1 6 0  mark., m  lipiec-sierpień 63 —  marft. 
— R s r l i n ,  3 |o  m aja: w sie jsea  61 '90 , mrk., 
as maj-cz. 62 —  assrk., —  r m  czerwiec-lipiec 62 40 

m  sierpień wrześ. 53*90 ssark. —  F a r y  i ,  
3go maja: m  miesląe 55‘25 {rank., e s  czerwiec 
56-—  frk., lipiec-sierpień 55 75 k Ł ,  na wrzesień- 
grudzień 56*75 frk.

( N A D E S Ł A N E ) .
(355.)

{Płyn prtywrotczy). Niedawno podano w dzienni 
kach list komendy wojskowej w Serajewie do o. k. 
nadwornego dostawcy pana Franciszka Jana Kwizdy 
w Korenburgu, w którym to liście znalazły najchlu- 
bniejsze uznanie doskonałe przymioty i skutki jego 
płynu przywrotczego dla koni. Z innej strony otrzy
mał pan Kwizda znane dwa listy, które stwierdzają, 
że płyn jego używany był z doskonałym skutkiem 
w Anglii w stajniach właścicieli najsłynniejszych kon 
wierzchowych i myśliwskich, znanych sportmenów 
George Walker i J. M. Richardson w Linoonlnshire.

Składy zamieszczonone są w ogłoszeniu dzisiejszego 
Nru Czasu.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

D t f  n m

LWillBM llicpuiullj ua  *
rożne wiersze pisał. Edward Raczyński^ wyszu
kał i wydawał źródła do historyi ostatnich cza- 
v, Działyński, ledwo do Kurnika z wygnania 
wrócił, rozpoczął nieśmiertelne swoje wydawmc-

du nic nie może, bo nie ma pewnośd czy będzie 
x i i nie wie, jski bedzie przyszły

S S d  parlamentu. Słowa te hr. Taeffa zrobiły bar- 
dioprźykre  wrażenie w prasie czeskiej; nastało 
rozczarowanie, którego
kułv W PokroJtu i Pohtik. Nazwaćby je można
ost«m chociaż może chwilowem, zerwaniem Cze-
E  * hr Taaffem. Doniesienie o rokowaniach
z Drem Herbstem ma być odpowedną na rtowa
hr Taaffego; nie z rządem wiec, ale z stronnictwem nr. lafLcgu, ■» ,  rokowania

Wiedeńska Izba deputowanych ukończyła w so 
botę obrady nad budżetem na r. 1879. Pomfeo 
dość długlój dyskusji budżetowej, bo dotychcsss 
zajęła siedemnsśoia posiedzeń, i pomimo wielkić,’ 
liczby mów wygłoszonych, wnioski wydziału budźe^ 
towego prawie żadtćj nie doznały zmiany, gdy; 
jedynie posycyę dla centralnśj komisyi statystyk 
administracyjnćj podwyższono o 2000 złr. Co do 
uBtawy finansowśj, ta zamieszczoną jest na porząd
ku dziennym dzisiejszego posiedzenia Izby deputo
wanych ; zapisało się już nawet kilku mówców, 
tak iż zanosi się na drugą dyskusję ogólną. W so
bota obradowano głównie nad etatem ministra 
sprawiedliwości; dep. Wolski wnosił resolueyę o 
usuniecie postępowania przedmiotowego w spra
wach prasowych, dep. Steudal zaś o wydanie usta
wy przeciw lichwie. Obie te rezolucje odesłano do
wydziału budżetowego. . .

Izba wyższa Rady państwa zacząć ma obrady 
nad budżetem jeszcze przed upływem bieżącego ty
godnia. Wydział budżetowy tój Izby odbywa co
dziennie posiedzenia, tak że w pracy swój postę
puje zarówno z Izbą deputowanych. Tak więc pi 
załatwieniu budżetu w tój dśtatmój będzie móg 
przedłożyć aprawozdanie swoje na pełaem pesie-
deeniu. . . . .  . .

Wszystkie dzienniki czeskie umieściły w sobotę 
następująco doniesienie: „8łychać, że Dr Bieger 
naradzał się w Wiedniu z Drem Herbstem o spo
sobach zażegnania sporu między obu narodowo
ściami w Czechach, które to pojednanie jest nie
zbędnym warunkiem wszelkiej skutecznej parlamen-

D a r m s t a d t  3 maja. Jak donoszą do Dafm  
Stadter Ztg z Barlina, ks. Aleksander Battenberg 
jutro przybędzie do Darmstadtu i tegoż dnia, albo 
w poniedziałek, przedstawi się cesarzowi Wilhelmo
wi w Wiesbaden. Deputacya bułgarska a a  przybyć 
w połowią maja do Darmstadtu.

P a r y ż  2 maja. Dalegaei lab handlowych przy
chylnych cłom opiekuńczym, wręczyli dziś miniątro-
tfi T i r  a r  ó owi adres wczorai uchwalony. Minuter zDęaaym waranKiem whzbiwbj »»»!».»«, --------
S  i l  ■SSm K K ™  o y Mw. f t y  w g y ą y  >

JUy’narodowe solidarnie w?p .eraj, -  m * *  od 
i, ̂  ogień zapalony w jednej sferze

w JtJernnie pozwoią Łjtaw «■
^ L S S e z ^ r a k o w e d a w Ł i e j B y m a r -  8M6 »i, * . » ta* d w  .b .  " ^ S i i e “ w S " S o » 1  D r. SM - teaia ^ PM, i  n»]d.l.i do 3 Bjerjnl. .  praypojn-

s s s s s i a
na napomnienia Gdftego po- n i ^ . N o h r M p o . ®  a n '»  zOF.tal ?ld.nie-dla w ^ j  ra .jo d .i .p p d ą a

. . . .  — ~  “ g i l  C ^.dania'bronid będai. pojedind. a C r .c ta - i .O d

kom * - “ eK ’ * * *  “  “ “ e t°  W B t S  d e  oni na to, te  .be- tneba nad td  kw e.t,ą obradowej. « . . .

8

w  ' S t T S W r  *  W S W *  » ® f t *  
kim obrady nad ref ormą finansową 1 k*J'
rą kanclerz zamierta wprowadzić, J  htóra ma na 
c*lu stworzenie osobnych źródeł 
atwa, uwalniając kraje w skład Rzęsy 
wchodzące od wnoszenia fak zwanych ^ try k u  
nych dopłat. Drugim celem 
nie podatku klasycznego poniżej 1000 tal. dó«hodu, 
zniżenie zaś tego podatku od wyższych dochodów, 
zwolnienie od podatku opłacanego przez pracę umy
słową, przekazanie podatku od ziemi i domów na 
gminy. Na tej drodze spodziewa ssę hander*i upro
ścić pobór podatków, uezynić go mniej uciążliwym 
i uniknąć deficytu corocznego, który w samych Pru
sach wynosił w ostatnim budżecie 67 milionów ma^ 
rek. Cały ciężar opodatkowania spadłby na d a  1 

podatki konsumacyjne. Główy przewodnik tego sy
stemu a obrońca wolności handlowej b iły  minister 
Deibifisk, Btanął na czele opozycji. Nie podobna 
nam podawać rozpraw parlamentu w tej ważne 
kwestyi, która zmienić może całą politykę handlo
wą Europy ze względu na traktaty z Niemcami, 
a rozprawy te toczyć się będą długo. Zastrzegamy 
sobie tylko na później ocenę ustaw przez ks. Bśb- 
marka wniesionych i ogólny pogląd na obrady par-

l5 w nparyiu zebrali Bię d. 1 b. m. delegad 60 Izb 
handlowych w obronie ceł opiekuńczych przeciw 
dotychczasowemu systemowi utrzymującemu po czę
ści w traktatach handlowych wolność handlu, któ
rą ża cesarstwa usiłowano zastosować. Rtąd me 
jest zwolennikiem ceł opiekuńczych i wywija się 
wobec delegatów, Ucząc jeszcze na Izbę deputowa
nych i Benat, w których przemysł me jest tak li 
cznie reprezentowany, aby rząd musiał, uBtąpić Pod 
naciskiem producentów. Dawny minisier Pouyer- 
Qaertier, protekeyonista stanął ną czele ruchu prze
ciw zawieraniu traktatów opartych na niskich cłach

Korespondent petersburski do Poht. Corr, wra- 
oa dziś jeszcze do misyi hr. Szuwałowa do Wiednia 
i Londynu. Mówi on, że rzeczywiście szło o spra
wę rumelską i przedłużenie okupacji rosyjskiej do 
8go sierpnia, i żaU się za niejasność a r t  XXII trakta
tu berUńBkiego, który oznacza rzecz pod względem 
wojskowym niemożebną, jak ewakuacja wojsk ro
syjskich w Bułgaryi i RumeUi w przeciągu trzech 
miesięcy. Z listu tego widać, że Rosya nie poprże- 
stanie na przedłużeniu okupacji do Sgo sierpnia 
domagać się będzie dłuższego jeszcze terminu.

Nardd. aUg. Ztg  pisze z powodu przedłużenia 
okupacji rosyjskiej: „Że było do przewidzenia, iż 
z powoda różnych okoHczności memożebnem będzie 
przeprowadzić ewakuację w regularnych, prędkich 
etapach, zostawiono na to termin dalszych trzech 
miesięcy, tak że w pierwszą rocznicę wymiany ra
tyfikacji, nietylko Buigarya i Rumelia WBchodma, 
lecz prowadzące także przez Rumunię drogi eta
powe Btanowczo będą opuszczone przez RoBję. Na 
mocy traktatu przysługuje Rosjanom prawo wsia
dania na statki w Warnie i Burgas, gdzie mogi 
być budowane potrzebne w tym celu magazyny 
zakłady*. Z wzmianki tej półurzędowego organu 
wnoszą, że w Berlinie pozwolą tylko na przedlu-

Ti . . i J . l o f  A n  9 ammniil a  TirKVDOm

ifie mówi jednak, czy to się odnosi do granicy bał- 
mńskiej, inaczej bowiem nie możnaby zrozumieć, 
do czegoby się odnosiło to pytanie.

Do Polit. Corr. donoszą z Konstantynopola, że 
komisva wschodnio-rumelska zajmuje się obecnie 
anrawa wynagrodzenia kosztów poniesionych przez 
Rozyę podczas okupacji Rumelii.. Członkowie ko- 
«iBii czekają od rządów Bwoicbnainstrukeyę co do 
przeniesienia obrad komisyi do Fibpopote. Sers- 

wvdal nastapuiący ord/re de oątaille wjosk
A">s>

sie iak dawnićj na 7 korpuBów: Pierwszy k o rp s  
Sawonuje jak dawnićj w Konstantynopolu, Galh- 
polU części małćj Azyi, drugi (dawnićj w Bzumli). 
przeniesiony zostaje do Adryanopola; trzeci (d ^  
wniój w Balonice) Btaje główną hwatsr^ w Mona 
styne i obejmuje wilajcty Kossowa, Albafin 1 Ma
cedonii; czwarty (dawnićj w Erzero®) ^  CbJ rp.a ’ 
piąty, szósty i Bićdmy jak dawnićj w Damaszku,
łagdadzie i Jemen.”

Ostatnie telegramy ffCsagn,tf
W « * « • *  5 maja. W Izbie deputowanych Pro- 

skowiec wniósł motywowaną interpelację, która 
żąda od rządu rozpoczęcia kroków u rządu niemie
ckiego względem najśpiessn^ssego znieBiem M- 
kazu dowozu 1 przewozu świeżego mięw z Auswys 
i Weeier. a  jeżeli już rząd poczym! odnośne Sro- 
ki CM i oddosły one skutek? Motywą inter- 
nelacyi wykazują szkodliwość przeszkadzania wy-

a tem samem uszczerbek dla gospodarstwa i mo

“‘ n a i m s t a d t  5 maja. Książę Aleksander B a t -  
t e n b e r g  przybył tu wczorai z Berlina.

R z y m  i  maja. G a r i b a l d i  wydał pismo wzy
wające Ligę demokratyczną weBpół z dziennikar
stwem, aby natychmiast zwoływały meetingi i roz
poczęły agitację legalną za prawem głosowania
pewszrchne^ Donoszą urzędowaie
z O re n  bu  r  g a pod d. 3 b. m. Pożar m g r n n  
wyjąwszy na kilku miejscach, gdzie pod gruzami 
tli jeszcze drzewo. Energiczne k r ^ i jo s te ły  zarzą- 
dzone, aby resztki ognia ugasić. Większa po
gorzelców została już rozmieszczoną. c 5I®b 1ro* ^ “ 
wany jest darmo. Komitet wsparcia podzielił mia
sto na pięć okręgów, aby ułatwić zasięganie wmre- 
godnych wiadomości o dotkniętych n ę d z ą . . B a j  
rentowy, tudzież niektóre inne fcanhi podjęły na 
nowo swoje czynności. Za otwarciem Bkrzyń ognio
trwałych w oddziale banku państwa okazało się, ż® 
około 300,000 rubli w biletach kredytowych zetli- 
ło się, natomiast srebro, złoto i papiery wartościo
we pozostały nietknięte. . . . . .  _  __

A le k s a n d w y a  4 maja. Anglia i 
żądały przywrócenia ministrów angielskich i fran
cuskich. Chediw oświadczył, że przedłoży ^niosek 
ten radzie ministrów. Bądzą, że wniosek te® na
potka na opór.  '

K u n a .  W i e d e ń  6go maja. goda. 2. — 
po p o i— Renta papierowa 65*95.— Renta srsbrna 
66*45 — Renta złota 77-70. -  Loay u  i860

wąg. półn.-weohodn. 128*50.— Aalglo-Banh 112 60, 
Obligacje indemn. galio. 88*50. — Losy prem„ 
wezierskie 102*25. — Akcye kolei Koszycko-Boię.
108- Akcye kolei półn. » c h . a?!t r *
6*/. Listy zast hipoteczne 93-25. — Marta 57 55 
Ruble 1U-—. -  6*/0. Listy zast galic. Zakładu
kredyt. Ziem. 8 9 —.

Usposobienie giełdy: Btałe. _____
I fN r to w a a la .

W ostatnim Nrze Cnatu w depeszy z Berlina 
zastła pomyłka, zamiast „pokrycia wydatków przez 
podatki bezpośrednie,* powinno być: „przez podatki 
p o ś r e d n i e . * _________ _______

KSDAKTOS ODPOWDBDEI1ŁST I  WYDSWOS
p ;  An tanó  M M u k f s b i .

i

Kurs pieniędzy i papierów publ.
K o n g re g a s y f  K * p Ie c M e J . 

H r s h ń w  5 maja.

uble papierowe rosyjski za 100  ..................
ubel srebrny obrączkowy
arki niemieckie za 100 m arek.......................
nkat w a ż n y ...................................................
I  ............................. ....
iperyał ważny  ................................
•ebro anstryaokie za 100 z h . ................... ....
npony sreb. płatne .  ............................

Listy zastawne i obligi.
pożyczka krajowa galicyjska . . 

ligaoye indemnizaoyjne galicyjskie 
listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . 
listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . 
listy „ banku hipot. . . 
listy dłużne galic. zakł. włość. . > g
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 łat, Brebrem za 100 złr. w. a. .
> listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
! listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
> listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

_ za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
iontety banku gal. dla h. i prz. w Krak. (luu>, 
| listy zastawne Król. Pol. ser. I [za 100 rnbli 
i listy zastawne Król. Pol. ser. II [ „ 100 rubli 
I listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli 
! listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli

Akcye kolejowe i bankowe.
reye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 21(
„ „ Lwowsko-Czemiowieokiej „ 2CK
s banku hipot. we Lwowie „ 20(
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 20(

i
I ss
h
I!i!

O
§

Losy krajowe.
miasta Krakowa . . 
miasta Stanisławowa

W ie d e ń  3 maja.

Obligi długu państwa.
'/0 Renta papierowa 

„ srebrna
złota .

nłofla żądają

111 -
1 50 

57 -  
5T45 
9 29 
9 45 
99 75 
99 -

112 75 
1 65 

58 -  
5 60 
9 45 
9 65 

100 25 
100 -

89 -  
88 50 
80 75 
87 75
93 — 
93 -

90 75

89 25
94 50
95 -

93 — ------

87 50 89 40

91 - 93 50

95 - 97 50
-  ~ Ż
--------M

101 - 2
90 50 g

-------0,
98
9 8 --
99 50^ 
88 50 g

233 — 
129 503 

) 255 -  
> ------

237 -  
133 50

. 18 50 

. 24 75
20 50 
26 25

. 65 85 

. 66 25 

. 77 75 

. U4 75

66 — 
66 40 
77 90 

115 25

» n
n >•
to n
to n

to
A

4V. Losy z roku 1860 po 500 złr. . 
[4V, „ „ 1860 „ 100 złr. .

n  l  1864 » 100 złr. .
„ ,  1864 ,  50 złr. .

Losy Como-Renten...................

Obligi indemnizacyjne.
Czeskie ......................... 10'/, podat.
Bukowińskie.......................* »
Galioyjskie . . . . « •  »
Morawskie . . . .  
Niższo-austryaokie 
Wyższo-austryaokie .
Szl%zkie . . . . .
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie . •
Węgierskie . . . . .  » «
Węgier, z klauz. 1867! . „ s *
5'/, Obligi poż. kolei węgierskiej . . 
6% Renta węgierska złota . . . . 
4’/,•/, » „ -  (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryaokiego B anku. 
Boden-Credit węgierskie . .

M „ austryackie
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 

» »  węgierskie
Depositen-Bank . . . .  
Escompt-Gesell. niż. austr. . 
Gal. Banku hipotecznego .

dla Hand, i Prz. 
Austro-Wfg. Banku (Nat.-Ba.)
Real-Credit-Bank . . . .
Unionbank . . . . . . .
Verkehrsbank ogólny . . .

Wied- S t o d m&Es:.BSink

płacą

751
50

122 
129 
161 
159 
28 50

120 złr. 
140 złr.
80 „ 

160 „ 
200 „ 
200 „ 
500 „ 
200 „ 
200 » 
600 „ 
200 »  
100 „ 
140 „ 
100 „ 
100 „

żądają

50

123 -  
130 50 
162 25 
160 —

102 -

84 75 
89 60 

102 -  

104 75 
100 -  

96 50 
99
79 50 
86
80 80 

103 71
92 75 
68 80

103 — 
85 25 
90 

102 75

101 -

501

*5107

5021

809 —

77 25 
111 
117 25

Akcye kolei.
200 złr. 
200 , 
210 „ 
525 „ 
210 „ 
200 „ 
200 „

Albrechta . . . .  
Alfóld-Fiume . • * 
Aussig TBplitz . • ■
Donau-Dampfsch.-Ges,
Elżbiety . . .  • • 
Linz-Budweis • • 
Salzburg-Tyrol ■ •
Ferdynanda Nordbahn 1050 
Franciszka Józeia . .
Gal. Karola Ludwika.
Koszycko-Oderberg. .
Lwowsko-Czern.- J  assy 
Nordwest austr. • •

_ Lit. o.

200
210
200
200
200
200

bez*/,
57.

5%

5%

47 -  
128 50 
355 — 
570 
180 25

136 25 
2230 

140 -  
235 — 
108 -  
131 
124 75 
61 50

.00 50
80 25 
86 76
81 30 

25
92 90 
69 20

111 80111 20

158 50 
255 
237

775

159 50 
255 25 
137 75

785 -

811 —

251:
77 75 

i l l  75 
117 75

48 -  
129 -  
358 — 
572J— 
180 75 
161 -  
136 75 
2240 

140 50 
235 50 
108 50 

50 
125 -
62 - i

200
200
200
200
210
200
170
70

200
200
200

R u d o l f a ...................
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell..
Stldbahn (Lombardy).
Siid-nord. Verb. (Par.)
Theissbahn (Cisańska)
Tramway Wiedeń.. .

„ „ nowe
Węg. gal. Łupkowska 
f„ Nołd-Ost , . •
„ Westb. Stuhlw..

Akcye różnych przedsiębiorstw,
Gasgesell. ogól. austr. 200 złr.*; 5*/» 
Gas-Industrie Wied. . 90 * „
Liesing. browaru , . 100 „ „

Listy zastawne.
67. Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
57, Boden Kredit aUg. złotem płatne 
50/ „ papier. 33 lat
6% Buków. Kasy Oszczędności . . 
6% Towa. kred. krakowskiego 18 at 
77. Listy dłużne Włość. „ 20 lat
67, Towarzystwa kredyt;. ,, 36 lat
51/ •/ w * złote . 06 lat
47* Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
57, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
50/! .  * nowe 37 lat
67, „ Bank. Hipot. lwow. . . .
67. .  « Włość. „ . . .
57.7, Hipot. Morawskie. . . . 36 lat 
6% Sank, austr. węg. (National.) mon. k. 
57. - .  « » na w. a.
57, Szlązko aust. Bod.-Kredit-Anstalt
57.7, Real-Creditbank . . . 36 y, lat 
5 7 //. Styryjsk. Kasy Oszozęd. . . 
#7,7, Węg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat
57.7, -  ’

130 — 
96 50 

1268 75 
77 75 
95 50 

194 50 
188 75

94 75 
1123 25
117 — 117 50

Boden Credit-Institut. 

Priorytety kolei.

Albrechta . . 
Alfóld-Fiume . .

■ „ „ E m .  1874 . 200
Donau-Dampfsoh. : gjO

n *  złotem • 200
Dux-Bodenfi. Em. 1871. 150
Elżbiety . . • • • * ofS 

Em. 1862 • 300
* Linz-Budweis .200
* Em. 1870 . • 200

1872 • • 200
Salzb.-Tyr.1873 200

. 300 złr. 57, . 200 . .
to to 
to n
• 67. 
» ®7, 
h bez70 
.  47,7,
» i.
.  57,

płacą żądają

130 50
97 — 

269 25
78 25
98 — 

195 25 
189 -

95 -  
123 75

90 - 91 -
46 50 47 -

90 - 91 —
114 75 115 25
99 — 99 50

92 - 93 —
96 25 96 75
88 50 89 50
94 - ------
80 75 ------
88 25 88 75
88 25 88 75
93 60 94 -
94 - 95 -
------ -- --

101 10 101 30
93 - ------
86 - ------

100 75 101 -

98 75 99 25

76 30 76 80
77 75 78 -
75 50 76 -
99 50 ---- -

103 75 104 25

95 - 95 25
93 50 94 —
94 - 95 -
88 75 89 —
9? 50 94 -
89 - 89 50

47,7,

57,

Eperies-Taru. węg. część 300 ■ 
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . *

_ .  wal. austr. . • •
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 
„ poż. 14 milion. 1872 . . „
„ poż. 1876 r. . .100 dr. 57,

Franc. Józefa Em. 1867 . 200 ■ »
„ n Em. 1873 • 200 ,  „

Fttnfkirchen-Bńrcser . . 200 * »
Gal.-Karol.-Lud. I Em. . 300 „ „

H „ 1867 300 „ „
” m  „ 1871 300 „ „
I  IV „ 18721300

Glognitzerbahn na mon. kon. . 47, /, 
-  6 • *** - 200 złr. 57,Koszyoko-Óderb.
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

H .  1867 300 
l  m  „ 1868 300
.  IV „ 1872 300

Morawskiej GrSnzbahn . 200 
Neuburg Mariazell . • 200 
Nordwestb. austr. . . . 200 

_ „ Lit B. . 200
’  „ Em. 1874 200

Pragsko-Dux . . . .  150 
Em. 1872 . 150

R u d o lfa ....................... 300
„ Em. 1869 . . 300
„ Em. 1872 . . 300
„ Salzkam. gut. zł. 200

Siedmiogrodzkiej I  . . 200 
Staatseisenbahn fi*. 500 .

„ Em. 1874 500 
„ Em. I . .

Em. H 1874 
in (Lombardy.

47,7,
57, 
» 
to 
to
m

» to
» to 
to to
„ bez7,
to to
.  57.
to to 
to »

200 
200 
500 
200 złr. 
100

fr.

Stldnordd. Verbind. .
„ I I  Em ..

I  „ n i  „ .
” „Em. 1875

Theissb.-Gesell. . . . 
WK . p l .  Łuplowri MO

* NordoBt . . . .  300
„ złotem . 200

„ Westbahn . . .  200
” „ Em. 1874 200

Losy.
57, Donau-Regul. . . 
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie
37, „ Tureckie . 
Kredytowe . . . .
Clary # 9 # • •

37,
to

57,
to

37.
57, 

.  47,7. » 5 /, 
» » 
n n 
» » 
n n 
n b
B B 

B B 

B B

złr. 100
. 100
*  100J 
fr. 400 

, złr. 100 
.. 42

płaoą żądają)

71 — 71 50
104 - 104 50
98 50 —  -----

103 50 104 -
105 50 106 —
103 — 103 50
92 25 92 50
89 — 90 -
89 75 --------------

103 — 102 30
100 75 --------------

100 25 100 75
----- -------- —  —

91 — --------------

78 30 78 60
83 - - 83 50
85 50 86 -
77 25 77 75
73 — 73 50
68 10 68 40
69 — 69 50
92 50 93 50
87 75 88 70

106 50 z z

84 75 85 25
83 10 83 40
82 25 82 75
97 10 97 40
68 80 69 30

165 — 165 50
159 — 159 50

116 75 117 25
103 - 103 20
90 — ------
88 — 88 50
78 75 78 25

102 50 ------
89 — 89 50
71 90 72 30
67 75 68 25
72 80 73 —
88 50 89 —
74 50 ------
72 25 72 50

110 - 110 30
115 25 115 50
98 — 99 —
19 50 19 75

173 - 172 50
37 - 37 50

4 7 , Donau-Dampfsoh. 
Inszpruku • • . . 
Keglewioha . . . . 
Krakowskie . . . . 
Oftaer (miasta Budy) 
Palffy . . . . . .
R u d o l f a ...................
Salma . . . . . .
Salzburgskie. . . . 
St. GenoiB . . . . 
Stanisławowskie . . 
47,7, TryeBteńBkie . 
47, » ' •Waldsteina . . . . 
WindischgrStza. . .

. d r. 105
20 
107. 
20 
40 
42 
107, 
42

. 1
B

42
20

105
50
21

Dukaty ważne .  ...................
20 frankówki  ................... ....
Imperyały rosy jsk ie ...................
Funty szterL angielskie. . . • 
Listy tureckie złote . . . . .
Srebro za 100 złr.........................
Kupony srebrne za 160 złr. - . . 
Marki niemieckie za 100 m arek. 
Ruble papierowy zą 100 . . .

104 75 
23 75 
15 — 
19 — 
88 — 
36 — 
17 10 
47 25 
21 —  

38 25 
25 25 

118 50 
161 -
33 25
34 25

5 54 
9 34 
9 60 

11 70 
10 60

57 55 
111 75

L w ó w  3 maja.

Akcye Banku hip. gai. 200 złr. 
57, Listy zast. Tow. kred,

37-Ietnie

_  ziem.
47;
57, 71 — .  »
67. „ „ Banku hipot. gal. .
67* „ „ „ włośoiań. gal.
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
67, „ pożyczki krąjowej . .
Rubel rosyjBki papierowy . . . .  
Srebro austrysekie . . . . . • ■  
Kupony w srebrze . » • • r  • • *

W a n i a w n  3 maja.

4% Listy zastawne I seryi . . . .
A .* / „ n  » . . . .
* ' •  •  kupon .
c«/ _ nowe 1869 r. . .
5/0 * •  kupon .
4V. Listy likwidaoyjne........................

kupon .
Akcye kolei Warszaw.-Wied. . . .

57,”Losy Pożyczki prem. ros. 1864 
57 .  1866

płacą

105 -  
?24 25 
16 — 
19 50 
38 50 
36 50 
17 40 
48 — 
21 50 
38 75 
25 75 

120 —  
|63 -  
34 75 
34 75

5 56 
9 34* 
9 61 

11 75 
10 62

57 60 
112 -

88 —  

81 75 
88 - -  

93 25
98 25
89 20
90 — 
1 11

99 50

ruEjlćop!

M3?JL

266 -  
88 90 
82 75 
88 90 
94 50 
94 25
90 25
91 —r 
1 18

100 60 
100 25

ruFIJIśop;

100 —  
100 —  

145 
100 20 

181 
89 85 
168



CZAS i  Wtorku & Maja 1879,

[1178-1-2]

Za dsaso i ‘ p.

Stanisława Prus Księcia

odbgdzie lig
W KOŚCIELE 00 . REFORMATÓW 

we środę dnia 7 maja b. r.
o godi. 10#j

I i k i ł i i i t n  l a l f l a t
M  F lz V lc i6 l> Znajomychi pobożną Pnblioznoić zaprasza gig,

Wysprzedaż.
*S5M i“Ł5® a  JtK
Z J1 ®8itwy, 8 miacowicie: k r« w y  d#f-  

1 J»A®W hIIł pół krwi holender- 1  

B J wf t y  i  Sternie rab oeze  wraz a ■ t^dginą — jakote* narse*  
oasfa ra lo łegm  — Zgłoszenia w Cha- 
rsewicach nad Dunajcem poczta Z a k 1 i- 
ea? n- ___________________ (1176 1-3) j

S T Y R Y JSK IE J ,

świeżej n o v u m
dostać można 

w  a p t e e c  „ p o i  G tw tei#% «|

lonstantego Wiszniewskiego
w Krakowie  przy ulicy Floryaóakićj

(1128-1-)

Znacznie zniżone 
oenr koksn.

Począwszy od dnia dzisiejszego sprzedaje-1 
my hekii liter koksa ważący 80 do 90 fan-1 
tów, z najlepszych pruskich i morawskich 
węgli pa 50 ct. Biorącym cełe wagony od- 
Btfc-uje się odpowiednia taniej. ,

Ponieważ koks nass znanym jeBt jako I 
znakomity materyał opałowy tak co pieców 
pfljwych, porcelanowych i żelaznych, jako- 
też w paleniu pod kuchnią, przeto polecamy I 
takowy Szanownej Publiczności. (1129-1-3) [ 

Kraków 5 maja 1879.
Zarząd Zakłada gazozego

Konr. Voss.

Najlepsza Ceylon perłowa kawa kłló po
n Cuba wielkoziar. _ _ _

arab. Mokka „ „ ,  ~n 1-701
•  £awa « » „ .  1-65

E l° _ . .  „ „ „ 1-351
wszystkie gat. w paczkach poczt, po 43/, kilo netto 

Doskonała oliwa z Air kilo po złr. 1-60 
Wyborna „ stołowa „ ,  „ 1-35

PARYSKIE I WIEDEŃSKIE HEBLE
bardzo gustowne, trwałe i tanie.

« F .  6 .  &C .  F r a n k i ,
STOLARZE I TAPICEROWIE, (805-151

• j r .  firma założona 1835 r., odznaczona medalami, '
w ie u a iu , L ew p ełd stod t, O kere D e n a n str o se e  nr* «<

. . .  , neben dem Schóllerhofe. **
Dum mebli (wspaniałe wydanie) z objaśniającym cennikiem za zastawem 2 złr.

fiAinttfin. _
RRVOI*

CMINVIHtK

Wintu u i

1-90

Dobra 1-25
. » do potraw , ,  " 1-15

W puszkach blaszanych netto 4 kilo, i 
poleca włąoznie x  c ł e m  1 opakowaniem
o p ł a O n l e  do każdej staoyi pooztowej państwa! 
austr. węg. za nadesłaniem lub zaliozką naleźytości. | 

. . .  « •  S l n « e r  w T r y e ś c i e .  
Obszerne cenniki na żądanie opłatnie. [1175-1-15]

llagroda narodowa
1 6 , 6 0 0  f r .  ‘
Medal złoty eto,

Srodbfl weteryoarsbie
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburp

a k. nadwornego dostawcy wyrobów 
weterynarskich

u iy w a n e  w  H z sz to la n ilfw h  J e j  M rilew sk leJ  M eńrt 
K ró lo w ej antfelalK leJ t K ró la  p r u sk le g e , C em in z  n ie -  
m le c k le g e , tu d zle*  w ie lu  d o s to jn ie li o só b  z  nfcdmwy- 

bm iw eju 1 od zn a cza n e m ed alem  n a  w y sta w ie  
lo n d y ń sk ie j,  p a r y sk ie j , w ie d e ń sk ie j,  lia m b u r sk le i 1

m o n a cb ljo k le j.

Z licznych listów poświadczających użycie tego wyrobu przytaczamy następne-
Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda, c. k. nadworny dostawca

w Komeuburgu.
.„ u A j g m i  d°°0łz8 [•«», 1» u ijw n tc m  I  nuJlopM Tm
SK Ul& ieim  rsBsiifgo c. k. uprzyw. płynu przvwrotczcuo w rsimabnnia 
dzież przed l po więk.zych wyeileni.ch celem wzmocnienia driegien zahaczę 
mn p ^ l a m  Pznn k ita  Betdw, ,  żtdrjch zerkeaz eip P™ przekcSd’ u

.ĜD“da s  Ł ^ ? tŁ ^ ^ A K 1,35i7SSS
najgoręcej wszjBtkun właścicielom koni używanie tego płynu.

Paryż, Bue de Grenelle St. Germain, 20 maja 1878 r.
. . . .  H ra b ia  d e  jH ra tlg n y  
b. jeneralny inspektor franonski stadnin i jen. masztalerz 

szkoły konnicy w Saumur.

Panu hrdbiemu de Montigny w Paryiu.

n c a b u rg u , donoszę Panu zarazem z uprzejmością, ż e  n iy łe m  a o  n 
k o n ia  d otk n lężeąo  reu m atyzm em  z  ta k  I.k ln i l  d J !

r  *  “ * » i* tenże koń zupełnie teraz wyzdrowiał.
Boubaix, 25 rue de PajB 10 maja 1878 r.

Cesar Serćpel Ills.
Panu hrabiemu de Montigny w Paryżu.

°’ Ł °przywiL Plynu prsywrotozego F . J .

S e S fu le d n e l i c g ? " J ^ ^ u fo " ’-
riMkintSem i l ? T f * *uj»ełnle wsunięty zestala.

s k e ^ l / e h m y m t o & n  *“  P ły“  W ™ * *  p0Bifida 
Hyeres  (Var) 16 kwietnia 1878 r.

Hrabia Dawid B ea u reg a rd .

  ELIXIR WINNY
WZMACNIAJĄCY, PRZECIWGORĄCZKOWY 

I  POWRACAJĄCY SIŁY 
Zawierający wyciąg z trzech gatunków 

chininy, zalecany przez lekarzy przeciw 
wynędznieniu, braku sit, bladaczce, upo

śledzonemu trawieniu, zimnicom 
zadawnionym i  uporczywym, trudnemu 

przyjściu do zdrowia, etc.
W PARYŻU, 22 A 19, ULICA DROUOT.

w Krsko^ló
PP. Trauczyńeklego i Redyka, w Czerniowcach, u 

'.Solichowskiego, w Poznaniu, u Dokt. Minkiewicza.

W. L w o w i e  u pana Kaliksta Krzyżanowskiego,, 
obok Brygidek, — w S t a n i s ł a w o w i e  w aptece

(68-7-j AP. Śtechera.

, WA8ZTOY HIEDSTAMMB
do wyratoama n a p o i  g a z o w y c h  Wszelkiego 
gatunku wody sodowej, limonady, win musująoych, 

soda-water; do nasycania gazem piwa i cydru I
4  n m o n r  Honronowi! &

medal złoty i wielki medal złoty na wystawach WI 
Lyonie i w Moskwie 1872. Medal postępu fta wy

stawie wiedeńskiej 1873.
M e d a l  s l o t y  na wystawie Faryskie^ 187ŚJ

siFosnr
j t3  o wielkiej i małejitło-
m j  czni, owalne i walco-

ł i T  we, wypróbowane pod
/ O  ciśnieniem 20-tu at-

mosfer. Proste, trwa- 
f f  B l  łe i łatwe do czysz-
T  Ę W  czenia. Cyna Igo ga-
&  tunku. Szkło kryształ.

J. HERMANN - LAGHAPBLLB
Fabrykant - Mechanik 

l iŁ  ulica du Faubourg Poisaonniere, Paryż.
Posyłka betpłatna protnektów sśeMMłlowueh.

Panu hrabiemu de Montigny w Paryżu.
0. k. uprzyw. p łg  przywrotczy F . J . K w izd y  A fe. s sa d w a ^ e .

S a g a S t e g a

Paryż,  dnia 5 maja 1878 r. (346)
B r, D a m is  d’H a u td a r t.

Prawdziwe mają na sprzedaż:

ap?U- V EB O eM iep â EjJ S t a ń k o
w m  B. Padżnchechtfj! l f a s i « Rf I  £ o S ^ 5 & ł g i

J dV ,Lls!?.a .“!*•. ‘  K-R  K W ito s t a t i  apt., ”  w B O C zfCZU pp. Kerczel & Jeżewski i Leib Neumann   -w PZPRArrn wri a nrr t
s e ta t o h ,- .w O H O R o s r e o w ir  Z i s : T
dysław Lachowitz, — w JAŚLE p. Józef Steinhaus, — w KOŁOMYI pp J Sido- 
W ™  t S  W - 1* ! m m E P . A L  Empel spadk. a p t .,~  we LWO- 
Tnkńh f i o S  oj,? 7 ’ Ĵ ko.b Beiser aPt-, Konst. Iskierski, St. Markiewicz
nowski apt -  w LEŻA TSETT u?tr ^ ikolasch aP4-» Kalikst Krzyźa-

I S  r  t ™ U p' Jozef Hirschfeld, — w Lutowiskach p Sta-

Z  P‘ R . r̂ m?,echerj — w RZESZOWIE p. J. Schaitter i Sp. —
I SĘDZISZOWIE Pn T10M- , bo êr' Karol Maresch i Aleksiewicz apt., — w

S T I S | PtJ;

r: w a ; 5 r
w ŻYWCU pp. Heczko i Goleski. O y

T« ^ Zn? dlll ą *ię Składy prawie we wszystkich miastach G a l i  e v i  
których od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie. *

G O R m nriE  7
Btaw^m jaknajtaniej 1 jakuajlepiej według 
własnego pomysłu (200 już postawionych).

. d m i ^ H i u p e l ż  V - 
6 i l 6i ? ZR» m T *k * ****** i  koHów(1105 3-3) w Dreźnie.

Czcionkami Drukarni „CZASU".

w ^ ° B« Że n®śladnWce«° mój uprzywilejowany znak fa-

•tiw -. w 4 nu' r s s w s s s r  ̂

i

_  PRlEflffMś inDEHURSEi 
Fabiana Hochstlma

w Krakowie, ulica św. Gertrudy,
zaopatrzona jest w

z najtrwalszego piaskowca własnych łomów, mar
muru lub granitu wykończone, w różnych cenach 
począwszy od złr. 30 w. a. Przyjmują się zamó 

wiema i wedle nadesłanych rysunków; 
oraz

r ó ż n o b a r w n e  m a r m u r o w e  
fe f j f w # I e i m o i a i f e o w e ,  które po uło- 
|zemu podobne są do kobierca. (879-6-15)

4K5r* Ceny zniżone.

K SIĘG ARNIA
6. Gebethnera 1 Spółki

OBFITE W  JOD I  BROM

kąpiele solankowe Goczałkowice
pod Pszczyną (Pless) w Gór. Szląsku.

Btacya kolei Prawego brzegu Odry.

Otwarcie 15 maja b. r. 
karzędn Kąpielowego,

w  K r a k i , l e
otrzjffiak na skład główny dzieło p. t.

S y k s t u s  P i ą t y
prsez bar. Hubnera  byłego austryaokiogo 

posła w Paryżu i Rzymie.
Przekład St. StroynowsMego.

2 tomy. Cena 5  złr.
Niniejsze dzieło poleca się jako książkę 

bardzo zajmującą, rzucającą wielkie światło 
na wypadki historyczne i społeczne z cza
sów Wielkiego Papieża. Akta i korespon
dencie dyplomatyczne dotąd mało znane, 
w tajnych archiwach różnych rządów zacho
wane, dostarczyły autorowi materysłów do 
tego szacownego dzieła. (1118 2-3)

KSIĘGARNIA
S, i .  In y ża n o isk iep  w M o w ie

poleca:

Pan Jeremiasz
f g a n a ię t e i iŁ  B e i- lS c a s a  S a » « *  

Egzemplarz złr. 1-50.

Mowa żałobna
na pogrzebie ś. p.

ego (Mapo .
Jenera b. wojsk polskloh

przez
X. F loryana Sfablewskiego

Dra św. Teol. [1117-2-3] 
Egzemplarz 90 cnf.

iDom Zlec©ńDjrekcya Towarzystwa Zaliczkowego w M o w ie  | POD FIRMĄ

„SpóJM zarejestrowanej z nieogran. odpowiedzialnością-
przy ulicy ŚW . J a n a  w domu pod M r .  3 0 5  urzędująca mar®1 1879 r- P^y ulicy S ła  w- 

zawiadamia ,tr™v . .  ’ kowak i . j  w H e te lO  S H U bzawiadamia strony interesowane, że 
a) eskontuje w e k s le  swoich Członków,

I S * ? ?jG °? Ct DkÓW Tow*«y8tw*» jako też od korporacyj, stowarzy- 
bip J t i  T  °BÓb Prywatnych, me należących do Towarzystwa wszel
kie wkładki w gotówce na rachunek bieżący jako oszczędność i 
kowe wvdaie ksiaisp^Iri wUs îrAwo o j  1y«»a4-  u .n?

w Krakowie. (584-15-20)

FOBTEPIAJV
iH le d l® ,  fe o s se ^ fta w y , mało uży- 

lrnw« w IL T  " U* Jmmu UHS«*ę«QOfic i na ta- wany, jest do spriedania. — Wiadomość
kowe wydaje książeczki wkładkowe. Od kwot złożonych oblicza pro- Codziennie od lej do 4ej ped Nr. 94
cent od daty ich ulokowania aż do daty podniesienia, a mianowicie: I nlic7 Grodzkiej na drągiem pię-
1) z trzechmiesięcznem wypowiedzeniem M ® S m  od sta rocznie, l trzo w cficyaio- (1161-2,2)
2) z  krótszem wypowiedzeniem t t s e s ć  od sta rocznie.

|K a i #  T o w a r * y » t w «  z w r a c a  w b la d k l: |
od d. 29 listopada 1877 r. na sześć procent lokowane, a mianowicie

? °  ?00 2łr< w* *’ bez wypowiedzenia, >
200 złr. do 500 złr. za 10-dniowem wypowiedzeniem,
500 „ „ 1,000 „ „ 15

JiOOO „ „ 2,000 n „ 30
2.000 „ „ 3,000 „ n 40
3.000 „ „ 6,000 „ „ 6 0

iii
od

n v  - i - - - -  n n  i t .  „n n 2,000 „ „ 30 „ n„ „ 3,000 „ „ 40 „
„ „ 6,000 „ „ 60 „

« 6 ,0 0 0  „ 1 0 ,0 0 0 ^  ” 7 5  ”
1 tak dalej stosownie do wysokości złożonych kwot.

Kraków dnia 7 kwietnia 1879 r.

akm zer, lekarz dzieci I kobiet,
lo s te d l  w  T a r n o w ie ,  mieszka 
przy ulicy Ogrodn icze j  pod Nr. 

1281 na dole. (1048-7-10)

vt

(996-4-7)
D y r e k t o r o w i e :

Jtfzef Kiciński. Adam Bróg Miłaszewski. Władysław Rozwadowski.

R ozpoczęcie pory dnia 1 maja.
Oddawn* słjmns oieplice siaroiane od 29 do 32* R. Sku-
tsk lecmiczy tensam, jak w e s e s k l e h  C l e p l lo a c k .  v *
Zfî oa oncia, wody minerahie, kąpiele sztuome, < b \V
pływalnia, elektryorność. Wszystkie kąpiele, 
restauracye, kawiarnie i  mieszkania wy
godnie urządzone. Codzienne przed
stawienia teatralne, dobrze obsa- _  - V "  Bale, koncerfa, a-
dzona orkiestra, wypożyczał- i Q f  pteka, pyszny park, po-
»!. fai^ok. ,^6-M C ., A T *  1 . . ^ . ,

I a D  oieozki i t. d. Lekarze kąpie-
W  !owi : ]D.r * V e n * m ra , » r .  Wa-

®e1 , ~  Bliższych wyjaśnień udziela

K S I Ą Ż Ę C Y  
ZARZĄD KĄPIELOWY.  

Stacya pocztow a I telegrafowa.

|W. Kuhna I Spółki
W KRAKOWIE.

Mamy zaszczyt zawiadomić Szan. 
Publiczność, iż otwarliśmy n o w ą  
p r a c o w n ię  k i m l e s l i r i k ą  
* r m j  u l. M a r m e lic fc le j  p o d  
Ł . 51*. Pracownia nasza przyjmuje 
Wszelkie zamówienia w^akres robót 
rzeżbiarako-kamieniarskich wchodzą
cych, tak w miejscu jak i po pro- 
wincysch, w materyałach jaknajlep- 
szych, terminach jaknajkrótszych i 
cea ach jaknajpraystępniejszych. f

[1160-2-3]■f.rfi.y,— i -■? ^1-r . s- , ^

Spsoy&lny lekarz
I H r. i r i e i i
[ f&m wl«sdw I *kóniyeli, jako-
to: wypadanie włosów, wyłysienie, wczesne osiwienie, 
łupież, wegry, liszaje, wrzody, brodawki, piegi, pla
my wątrobiaae i brzemienne, wypryski, .tłuszczenia, 

i wszelkie inne. (787-12-20)wyrzuty świgdząoe 
FR >»m x-«eateff*-K sil HT*. SS iWladnla.

an~
!!F r O w le  za d a r iB io !!

z Britannia srebra za mtłem wynagrodzeniem frachtu i V, ozfiśoi płacy roboczej
„lii do Wietoia *ł *lb° e®4 “  ^ iczt^  t7lko «  zwrotem kosztów przewozu z An-
fstotaej S t o ś c i /  a z Ł  ^ w l i  w t S m e r *  1 DU^ M  ^  *  °ZWartl‘ oz®s'ć
* mm a ,
6 n s ń y  z Britannia srebra z angiel. stal. ostrzami i 6 takićhie M d e M w , '  

razem 12, kosztowały dawniej 9 dr. teraz w s z y s t k i e  r stsu m  
l  e h o t l i e l k a  ciężka, dawniej złr. 3, t e r a s  . • • • .  ■“JO
6 1 Britannia srebra, dawniej i  złr./tiw R *' * t ’.j
6 * r t o s 5 ^ w  z Brtanma srebra, dawniej złr. 2, t e f f i *  . . . .  " _ .« ] !
1 el»«j|wtel d c  3- ’iirtp Y Britannia srebra, dawniej złr. 1, 4©r«x* * * * * —.« »
złr 1 8,a;8town^  lichtarze stołowe para złr. 1, 2, 2-50, 3; filiżanki'po c 50 75 W?
4 5-50 “a lub herbat9 P° 2. 250, 8, 4} oukierniczk? po złr 2 2-80

^  onbu po c. 25,40, 75, 90, złr. Y; flaszeczki na ocet i oliwę po złr 3-5o’

S r 75’ 95> ^  ^  2,8°’ 3>25' 45
:.J3  "H leslyciianle tanie!!

p r z e d m ia t ó w  z najlepszego Britannia srebra, za bezprzykładnie tanią cene tylko 
a , , •  * l r .  4 *  e . ,  mianowicie:

. » S m i  o"* , ^ .  * Britłnnia srebra z prawdziwemi angielskiemi]

G c i S h hi., TW ? ,^ - w .?  Brit,nni* nebra z jednej sztuki 6 ciężkich ładnych ł y s e k  z Britannia srebra.
1 tóe^a*®Kn«fc '.®2jaimia srebra' najlepszego gatunku.

I  SB SSSwI11"1 Bntannia ,r#tra-6 s z t e ó e ń , ,
l  w b e ą .ls i  4 * °  <eakrH '

wykonane są z najlep.'8ritanu.„ l[0ino
nnM.tJ11* 810 °£l!ini< od prawdz. srebia nawet po 20 latacb, z a  ma a le

1 r B K S S g ^
M i a n  ©  M a n n ,  W i e n .  L , H M e t M n w s e  « .

I ™ natychmiast 1 trwale sławny
gdy nie pomaga już żaden środek. — 

FI, 40 c. — W Krakowie w spt. E. B t o e k ma r a .  
(944 4 1

«ssMa zawierające peł 
nę skuteczność 
r o ś l i n y  f io 
k o w e j  (obja
śnienie o ich 
użyciu przeciw
c i e r p  l  e -

1
m e tr .’’ u l o m  p l n e

flSAicht:
R  FtaSa _

| t  piersi (pigułki I ’, chorobom dolnych 
• n ę ś e l  otafa (pigułki II) i nerwowym c i e r 
pieniom’, osłabieniom wszelkiego rodzaiu 

J (pigułki DI) darmo) zawsze do nabycia w ffiownn- 
| ®yl» Mohrenapotheke i w składach: w Krakowie 

n apt. Redyka, we Lwowie n J. Beisera apt w 
Wiedniu u C. Haubnera Engelapotheke Hof Nr. G. 

|  główny skład dla AuBtryi. (231-13-50)

Toird Iloyanx

I|*5«
alf a-Śm  ■ o  O  M
G’ E'E s a

wykonane są z najlep. Britannia srebra, któryto metal nigdy
(Ul nFkiBtłt a miara nawrat nrt 90 lataah ■>.__  ̂ pHJP 9M9

rychło \ j d z  
(504-10-12)

„ .• .r' ,'niyBzy. kre
ty, szczuty itd.: Uzna- 

m  Bie honor, na Wyst. 
v v Fow- W Paryiu pp.
pśfcj' G n c r a r d  et (>ie, mo 

«• l’EIy«óe des Beanz 
Arts, 17 ,35 '*  Krakc- 

kowie w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka.-^- 
jw  wiedmn w aptece 16 Operngasse. (795-5-)

bidy
kto pienim y potrietraje, 

Ito su k a  pieniędzy, 
kto tylko c t e  pienimy, 

Każdy
(1067-4-6)

otrzyma pod nr j- 
przystypniejsze u 
warunkami g r a 
t i s  odpowiedź na 
spytanie uczy
nione p o n f n ; e  
(nie anonimowo) 

pod adresem:
Rudolf f 3. 

forte real.

Ł q G K * '

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakodńiki,


